Wr. 142. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o go lz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6-— 
Za granica kwartalnie ztr. 7-50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 60 et. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów d. 13. czerwca. 


W sprawie prześladowan Żydów w 
Rosji otrzymuje Times następ"J4C% depeszę z Pe- 
tersburga: W czasie pobytu Cara w Moskwie po- 
wiadomił nowy jenerał-gubernator wielki ks, 
Sergiusz cara swego brata, O sposobie wypędza- 
nia żydowskich rzemieślników z tego miasta. 
Szezególnie zwracał wielki ks. uwagę na brutal- 
ne obchodzenie się 2 Żydami i na to, że skaza- 
nym na wydalenie nie pozostawiono czasu po- 
trzebnego do załatwienia i uporządkowania inte- 
resów handlowych. Car miał się z uburzeniem o 
tem przestępstwie podwładnych organów wyrazić, 
gdyż w ukazie wydalającym żydów położono na- 
cisk wyraźnie na powolne, stopniowe usunięcie z 
pozostawieniem „dla nich potrzeknego czasu do 
uporządkowania interesów. Wynikiem tej rozmowy 
ma być, jak zapewniają, ponczenie stosowne pod- 
władnych organów, by ściśle trzymały się ukazu. 

Równocześnie korespondent Cityblntu zazna- 
cza, iż pogłoska tycząca się przeniesienia stolicy 
z Petersburga do Moskwy jest bezpodstawną ; 
car miał tylko przyobiecać, że coroku odwiedzać 
będzie starożytną stolice. 


Francuska flotyla zawinie wkrótce 
do Kronsztadu, gdzie ją oczekuje nader uroczy- 
ste przyjęcie. Okoliczność tę, że Francja wysyła 
swą flotę wojenną na morze Bałtyckie na letnie 
ćwiczenia, należy uważać za dowód, że we Fran- 
cji wierzą w trwałość pokoju, odsłaniając całe 
wybrzeże północne i narażając tę dywizję floty 


- na ewentualne odcięcie od Francji. Od r. 1870/71 
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pierwszy to raz kursują francuskie pancerniki po 
morzu Bałtyckiem, to też uwaga niemieckich kół 
wojskowych zwrócona z natężeniem w tę stronę 
w oczekiwaniu wyniku ćwiczeń, ponieważ w przy- 
szłej wojnie ta właśnie dywizja floty franeuskiej 
boni miała powierzoną sobie obronę wybrzeży 
północnych. 


Kwestja przymierza angielsko- 
włoskiego nie schodzi z porządku dzieńnego. 
Obecnie ogłasza interesowana prasa telegraficzną 
odpowiedź Labuchere'a na list Millevoye. Angiel- 
ski deputowany twierdzi, że Bismark domagał się 
od Salisburego jeszcze w roku 1887 uspokojenia 
Crispiego co do obrony włoskich wybrzeży przez 
flotę angielską. Sam Salisbury przyznał w roku 
1888, że w sprawie tej toczyły się układy, nie 
chciał jednak okazać odnośnych not. List swój 
kończy Labuchere słowy: „Chcemy utrzymać 
dobra stosunki z Włochami, ale ani dla Włoch 
ani jakiegokolwiek innego mocarstwa nie osła- 
bimy dobrych. stęsunków przyjaźni, panującej 
między naszemi krajami.* Paryski Figaro podaje 
list Millevoya, w którym ten napada gwałtownie 
na prasę włoską i twierdzi jeszcze raz stanowczo, 
że niczego nie zmyślił ani dodał, lecz powtórzył 
wiernie to, eo mu opowiedział książę Napaleon 
z rozmowy swej z królem Humbertem z wyraźną 
intencją, by o tem w stosownym czasie ZAWIA” 
domił rząd republiki, 

Ekspedycja europejska w Afryce 
została, jak donoszą telegramy, zupełnie zniszczo- 
ną, Przed kilku dniami zawiadomiły pisma o wy- 
łonieniu się ekspedycji, obficie w pieniądze fran- 
cuskie zaopatrzonej. w okolicach sułtanatu Bornu 
nad jeziorem Czad. Składać s'ę miała z 300 
murzynów, z tych połowa uzbrojona i z dwóch 
Europejczyków. Kiedy przedstawili po pewnych 


„rokowaniach sułtanowi układ do podpisu, powie- 


dział tenże, że uczyni to tylko w razie zape- 
wnienia, że układ pochodzi od wielkiego sułtana 
z Konstantynopola. On też kazał wywiesić w 
Kuka, na południowym cyplu zachodniego wy- 
brzeża fagę turecką. Nagle napadnięto na wy- 
prawę 1 zgnieciono ją w zupełności. 

| o | | RSE a A 


Położenia parlamentarne. 
Lwów d. 13. czerwca. 


W poniedziałek rozpoczyna się ogólna rozprawa 
budżetowa, w której reprezentanci stroniutw par- 
lamentarnych, mianowicie także p. Jaworski imie- 
niem Koła polskiego, będą mieli sposobność wy- 
jaśnić swe stanowisko w stosunku do innych 
stronnietw i parlamentu. Powszechna uwaga 


We Lwowie, — Niedziela dnia 14, Czerwca 1891. 
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zwraca się tedy ku zbliżającym się obradom 
parlamentu, które potwierdzić i uświęcić mają 
nowy zwrot w układzie większości parlamentar- 
nej, jaki w obradach i uchwałach komisji bu- 
dżetowej niewątpliwie się uwydatnił i utwierdził, 
Koło polskie 1 lewica niemiecka objawiły niemal 
przy wszelkich zasadniczych kwestjach zgodność 
swych zapatrywań, a co ważniejsza, oświadrzyły 
gotowość głosowania za udzieleniem funduszu 
dyspozycyinego dla hr. Taaffego. | ) 

Koło polskie i lewica niemiecka idą więc 
dotychczas ręka w rękę bez żadnych paktów 
ustnych ani pisanych, bez zawierania polityczne- 
go sojuszu, bez opuszczania swych sprzymierzeń- 
ców lub sprzeniewierzania się swym zasadom — 
oto obraz najnowszej sytuacji parlamentarnej, 
dający powód dziennikom krajowym i obcym do 
najrozmaitszych dowolnych komentarzy, domy- 
słów i kombinacyj. 

Jeśli atoli bez uprzedzenia zwrócimy się 
pamięcią wstecz na głośny zjazd p. Jaworskiego 
i przewódzców lewicy przed zebraniem się par- 
lamentu w Wiedniu, na okoliczności towarzyszą- 
ce w parlamencie wniesieniu mowy od tronu, na 
przychylne przyjęcie programu rządowego przez 
lewicę niemiecką, na powszechną niechęć do- 
tychczasowej większości do sojuszu z młodocze- 
chami, nakoniec na ostatnią deklarację szlachty 
czeskiej, = 0 dzisiejsze położenie parlamentarne 
przedstawi się jako naturalne, logiczne następ- 
stwo sytuacji stworzonej nowemi wyborami i 
programem mowy od tronu. Położenie to po- 
wstało siłą ciężkości samych faktów i jest raczej 
dowodem, że decydujące stronnictwa nie przed- 
sięwzięły żadnych stanowezych kroków do no- 
wego układu większości i zdały się na iniejaty- 
wę i program samego rządu, niż objawem świa- 
domego i stanowczego zwrotu ku nowemu syste- 
mowi parlamentarnemu. 

Kluczem do rozwiązania całego położenia 
parlamentarnego jest niezawodnie od początku 
bieżącej sesji dotychczas Koło polskie i jego 
stanowisko, oparte z jednej strony na wierności 
tradycyjnym zasadom narodowym i politycznym, 
z drugiej strony zaś na przeświadczeniu, że pro- 
gram rozwinięty w mowie tronowej odpowiada 
rzeczywistym potrzebom państwa i ludności i że 
popierając ten program i nie utrudniając rządów 
konstytucyjnych przysłuży się najlepiej państwu 
i idei konstytucyjnej, tudzież własnemu narodo- 
wi i krajowi. To stanowisko Koła polskiego nie 
dopuszcza zupełnego rozbratu z dotyczasowymi 
sojusznikami, zabrania Kołu poświęcić stronni- 
etwa autonomiczne i inne narodowości słowiań- 
skie i oddać je na łup eentralistycznej i żądnej 
germanizacyjnych podbojów lewicy niemieckiej, 
ale zarazem zbliża Koło wo wszystkich tych 
punktach do silnego stronnictwa niemieckiego, 
w których wspólne działanie z takowem nie na- 
rusza naszych przekonań i zasad, a dogadza 
potrzebom ogólnym i naszym własnym żŻycze- 

om. 


Na tem stanowisku Koło 
sekwentni 


ie stoi kon- 


„wentnie |-przy niem iezawo wyrwa, nie 
5 dając się na zarzuty i insynuńcje z łona in- 
zdać węg śtw i domorosłych polityków sze- 

' „J razem tego stanowiska jest dotychcza- 
sowa gotowość Koła do faktycznego porozumie- 
wania w sprawach parlamentarnych z wszystkie- 
mi stronnictwami nie wyłgeza; ; pE 

8 Jięczając lewicy niemie- 
ckiej, polityka „wolnej ręki“ w dodatniem i lo- 
jalnem znaczeniu. Faktyczny związek z lewicą 
niemiecką wystąpi tedy na jaw nie tylko w dy- 
skusji budżetowej. ale też w wielu innych spra- 
wach ekonomicznych i fiuansowych, tem bardziej, 
że uprzedzająca uprzejmość przewódtów lewicy 
względem Koła polskiego jest wybitnem świade- 
ctwem, iż nie jest wcale jej intencją przyswaja- 
nie sobie hegemonii i dominującego wplywu w 
łonie chwilowej milczącej większości i że wzaje- 

i i życzen naszej reprezenta- 


mnie w obec potrzeb 1 i 
cji uie myśli zachowywać nieprzyjaznego lub 


nawet obojętnego tylko stanowiska. ) 

Polityka wolnej ręki w takiem znaczeniu 
jest zgodną z potrzebami i życzeniami całego 
kraju, który od lat wielu wyczekuje owoców 
wpływu Koła polskiego także w materjalnych 
zdobyczach i reformach i niejednokrotnie „dawał 
dowody swego zniecierpliwienia z powodu jałowej 
akcji parlamentarnej, 

Negacyjna działalność potężnego stronnictwa 
niemieckiego paraliżowała przez lat 12 najusil- 
niejsze starania naszej reprezentacji która Z 
roku na rok mimo żmudnej walki i natężającej 
pracy wracać musiała do kraju z próżnemi ręka- 


mi, obrzucana kamieniami przez niecierpliwych 
polityków za winy niepopełnione. Dzisiaj lewica 
niemiecka bezstronniej patrzy i ocenia nasze 
potrzeby i stosunki, czego dowodem kilkakrotne 
szczere ujęcie się posłów niemieckich w komi- 
sjach o zaniedbane poszczególne prawa i interesa 
Galicji, Oo ważniejszą jeszcze, znika już owa 
fatalna fikcja o bierności Galicji dla państwa, 
która przesiąkła w krew nieprzyjaźnych nam 
stronnictw i centralnej biurokracji i przedsta- 
wiała wszelkie nasze żądania i życzenia jako na- 
trętną żebraninę o ngwe podarunki i łaski... 


Nieszczęsna ta fikcja była prawdziwą kulą u nogi 
naszej reprezentacji, by wyznaczała Galicji za- 


wsze jakieś poślednie miejsce w rzędzie <równo- 


uprawnionych krajów i ona to sprawiła, że Ga- 
licja w budżecie ministerstwa oświaty, rolnictwa, 


handlu, sprawiedliwośąj, spraw wewnętrznych 


nawet skarbu, w stosunku do innych krajów 
była zawsze i jest upośledzoną. Wyrażne i sta- 
nowcze usunięcie tej fikcji raz na zawsze, byłoby 
wielką zdobyczą dla kraju i niespożytą parla- 


mentarną zasługą Koła polskiego. 


Kraj spogląda więc z całą ufnością na po- 


litykę swych wybrańców, ponieważ widzi w niej 
najlepszą rękojmię utrzymania narodowych i tra- 


dycyjnych zasad u zarazem urzeczywistnienia 
swych dotkliwych potrzeb i wieloletnich żądań. 
Żywa działalność i inicjatywa posłów polskich w 
komisjach pozwala się też spodziewać, że Koło 
polskie obok swej polityki zasadniczej nie spuści 
z oka po.ytywnych żyęzeń kraju i wszelkich 
starań dołoży, aby dzisiójsze położenie parlamen- 
€ bez stanowczego wpływu 
szczególnie na odrodzenie i wzmocnienie autono- 


tarne nie pozostało 


mii politycznej kraju zą pomocą autonomii skar- 


bu krajowego i zasilenie zaniedbanego gospo- 
darstwa społecznego za pomccą systematycznych 
i wydatnych inwestycji we wszystkich gałęziach 


produkcji i środkach komunikacyjnych. 


Lwów d. 13. czerwca. 
Żyjemy obecnie w miesiącach, które są 
czasem trwogi i niepokoja, bezsennych nocy i 
wytężonej pracy dla uczniów szkół gimnazjaliych 


i realnych, przez nich dla ich rodzin całych * sę 


to miesiące maj (w drugiej połowie), czerwiec i 
początek lipca; miesiące, w których uczniowie 


najwyższych klas szkół średnich przystępują do 
egzaminów dojrzałości. "Ta trwoga, ten niepokój, 
właściwem tylko 
uczniom miernym lub lichym, albo rodzinom ta- 
kich uczniów ;. dzisiaj, =przy- obocnym “systemie 
rzec 
można, zjawiskiem socjalnem, oddziaływającem 
Już z chwilą, 
kiedy młody człowiek rozpoczyna pierwszy kurs 
klasy ósmej w gimnazjum, a siódmej w szkole 


nie są zjawiskiem izolowanem, 


nauki i systemie egzaminów stały się one, 


potężnie na życie w familjach. 


realnej, już z „tą chwilą żyje on tylko myślą, iż 
czeka go tego roku przeprawn nie mała, Scylla 
i Charybda, w postaci t. zw. „matury“, o której 
myśl przejmuje go dreszczem, odbiera swobodę 
jemu i jego rodzinie. Krępujący ten wpływ wi- 
dma egzaminu dojrzałości, wzmaga się coraz 


więcej, w miarę jak zbliżają się krytyczne dnie 
egzaminu, opanowuje wszelkie działanie studen- 


tów, absorbuje ich życie umysłowe i swobodę 
życia domowego. Już to wogóle cały obecny 
system naukowy ma jedną ogromną wadę: zby- 
tek rozmaitych egzaminów. Nie uczymy się już 
dzisiaj dla idei nauki, nie uczymy się, aby wie- 
dzę: nabywać i wiedzę rozszerzać, lecz wsz:stkie 
sze usiłowania, cała organizacja wyższych i 
Wższych zakładów naukowych z zasady zmierza- 
Ją do tego, aby zaprowadzić jak najdłuszy sze- 
reg egzaminów po sobie następujących i mło- 
dzież „Przygotować do należytego złożenia tych 
egzaminów. Panuje dziś formalna „pasja“ do 
egzaminów. Zasada ta opanowała cały system 
szkolny, nadała kierunek nauce i metodzie, na- 
łożyła uczniom i nauczycielom jarzmo które 
absolutnie krępuje rozwój wolnych, swobodnych 
myśli, wytwarza szablon i szablonowe umysły, 
zdolne potem w życiu iść jeno utartą, wskazana 
z góry drogą. i 
Ale już szczytem tej przesady w zapędach 
egzaminatorskich jest egzamin dojrzałości. Samo 
wspomnienie jego przejmuje strachem każdego, 
kto chwile te przechodził w życiu i niezawodnie 
ten, który pozdawał wszystkie ścisłe egzamina, 
wszystkie rygoroza, na pytanie, który egzamin: był 
najtrudniejszy, odpowie bez wahania: matura. 


- Egzamina dojrzałości. 


Rok XXX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*, ul. 
dyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka- 
rola Ludwika l. 9. 

Ogłoszenia przyjmują: 

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Póres 81. — We 1. 1EDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfńschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein Ś Vogler i GQ. L. Daube & Comp. — 
Ww WARSZAWIE ; Reichman & Frendler. 

_ CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsco 6 et. — Re- 


klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 
Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakow- 
ska 3, Telefon 104.. 


zwyczajnych wysileń, a gorsi i leniwsi czuj, się 
odstraszonymi od egzaminu ; wskutek tego całe 
to wyobrażenie „matury* kształtuje się w poję- 
ciach młodzieży w jeden obraz groźby i strachu; 
wskutek tego regularny pochód nauki w klasach 
wyższego gimnazjum doznaje w najgorętszym dla 
nauki tej czasie, w maju, czerwcu i lipcu. stano- 
wczej przeszkody, bo uczniowie muszą w klasach 
swych ustąpić miejsca kolegom pracnjącym nad 
wypracowaniem maturycznych zadań piśmien- 
nych, a profesorowie muszą odrywać się od na- 
uki w swych, klasach i pełnić role detyktywów 
przy abiturjentach wtedy, gdy praca ich w ich 
własnych klasach byłaby wobec końca kursu, 
najpożądańszę, 

A już jakże ten egzamin się odbywa? Sam 
widok zielonego stołu i tej powagi, jaką egza- 
min otoczono, przeraża wrażliwszych. Przy wy- 
pracowaniach piśmiennych rozmieszczają w je- 
dnej klasie po kilkunastu zaledwie abiturjentów, 
nad którymi czuwa jeden profesor, podczas gdy 
inni snują się po korytarzach i dziedzińcach, 
bacząc troskliwie, aby niedopuścić jakich niele- 
galności, które dowcipna młodzież, kształcąc so- | 
bie w ten sposób nie najlepiej zdolności, mimo 
wszystko umie nieraz popełniać. 

Zresztą egzamin ten ma dać wyobrażenie 
o ogólnem wykształceniu młodzieży. Czy jest to 
możliwem? Naprzód każdy egzamin jest stanem 
wyjątkowym ; zarówno uczeń jak i nauczyciel 
znajduje się tu w wyjątkowem usposobieniu i 
doświadczenie uczy, iż o „wykształceniu* neznia 
lub profesora można nabrać przekonania jeno 
z dłuższego ich obserwowania, nie raz przecież 
się zdarza, iż najlepsi profesorowie a już zgoła 
najlepsi, najdzielniejsi uczniowie przy formalnych 
egzaminach nie odpowiadają wymaganiom. Amiały 
i bezezelny, chociażby mało i nie nie wiedzący, 
niejednokrotnie więcej będzie miał „szezęścia* 
przy egzaminie, niźli skromny, cichy a najbar- 
dziej nawet ukształcony. , 

W końcu w jakim przeciągu czasu ma być 
powzięte wyobrażenie o tem „ukształceniu* i „doj- 
rzałości" ucznia? Według istniejących rozporzą- 
dzeń przy egzaminie ustnym, nie może być wię- 
cej jednego dnia pytanych, niźli dwunastu abi- 
turentów. Egzamina trwają trzy godziny przed 
południem, trzy godziny zaś po, na ażdego 
ueznia wypada zatem po pół godziny, ponieważ 
zaś każdy zdaje najmniej pięć przedmiotów, prze- 
to z każdego przedmiotn pytają jednego ucznia 
sześć minut. Sześć minut! i to ma być czas, 
w którym powinno się wypytać ucznia tak do- 
kładnie, aby można było nabrać przekonania o 
jego przygotowaniu, umiejętności i dojrzałości 
umysłowej I i 

Tak się przedstawiają dzisiejsze egzamina 
dojrzałości! Wypływa już z tego dowodnie, iż 
egzamina te nie odpowiadają celowi 
i jeśli mają na przyszłość być zachowane, naten- 
czas wymagają w każdym razie stanowezoi 
koniecznie radykalnej reformy. 


Mimo woli nasuwa się pytanie, czy też ten 
groźny egzamin jest w istocie tak niezbędnie 
potrzebny? Kowestja jego użyteczności nie jest 
niesporną; owszem, zeszłoroczna konferencja 
szkolna w stolicy tych Niemiee, które są przecież 
ojezyzną matury, była dowodem, że tam nawet 
zdania mężów fachowych tak co do użyteczności 
tego egzaminu, jak co do sposobu, w jaki miał- 
by być stosowanym, bardzo od siebie odbiegają. 
Zaprowałzona po raz pierwszy w Prusiech, w 
tym kraju „koszar i szkół“, w roku 1787, zyskała 
„matura“, czyli egzamin dojrzałości obywatelstwo, 
w Austrji około połowy b. wiekn. Odtąd ulegał 
egzamin rozmaitym zmianom, które następują 
obecnie z reguły w drodze rozpofźądzeń mini- 
sterstwa oświaty. 

Celem, dla którego egzamina te zaprowa- 
dzono, była myśl, aby przekonać się, czy ueznio- 
wie ogółem posiadanych wiadomości upoważniają 
do przypuszczeń, iż są uzdolnionymi do dalszych 
samodzielnych studjów* i „ezy mają o tyle wy- 
starczające wiadomości podstawowe i tyle wyro- 
biony system myślenia, aby uniwersytet mógł na- 
stępnie prowadzić z pożytkiem dalszą ich naukę“, 
stosownie do „swego wysokiego zadania i wyso- 
kiej godności umiejętności poszczególnych“. 

Otóż przedewszystkiem dzisiaj swoboda 
uczenia się i nauczania w uniwersytecie jest 
tylko idea, faktycznie bowiem przepisany przez 
ministerstwo rozkład naaki i podział na obowią- 
zkowe kolegia, swobodę tę zupełnie usunął. No- 
wo immatrykulowany młodzieniec otrzymuje u 
wstepu do uniwersytetu dokładną „marszrutę” co 
do kolegiów, jakie słuchać musi, tak iż trud „wol- 
nego wyboru* zostaje mu zgoła oszezędzonym. 

Tak samo jak nmiesłusznym był pierwszy 
argument, dla którego egzamina dojrzałości wpro- 
wadzono, tak samo jest nim i drugi, o owem 
„wysokiem zadaniu“ i „wysokiej godności“ 
umiejętności, wykładanych na uniwersytecie, w 
odniesieniu do przygotowania, jakie daje szkoła 
średnia. Profesor wykładający na uniwersytecie 
nie może się zniżać do poziomu wiadomości 
owych uczniów, oni się muszą raczej podnieść 
do jegę wyżyny, a na to nie pomoże ani matura, 
ani żaden egzamin, tylko dobra wola uczących 
się. Słuszgie powiedział na owej konferencji 
berlińskiej profesor dr. Paulsew: „Wydaje się 
jakbyśmy sądzili, że ezłowiek, gdyby go egza- 
mina nie zmuszały do nauki, sam nicby się nie 
uczył. Myślę, że należy więcej nfąć naszej mło- 
dzieży; egzamina istnieją dopiero od lat stu a 
przecież i przedtem żyli ludzie. Wydaje się nam 
dziś niemal niemożliwem, iż były czasy, kiedy 
nikt nie był przy przejściu z gimnazjum na uni- 
wersytet pytany, a przecież tak było i było 
wcale nie zgorzej*, ta epoka wydała przecież 
tylu wielkich ludzi, tylu nauczycieli, poetów, 
artystów literatów, chociaż nikt nie nie wiedział 
o egzaminie dojrzałości..." 

Według wyrażenia przepisów organizacyj- 
nych, ma egzamin ten służyć rodzicom ucznia 
za rękojmię jego umysłowej dojrzałości, ma sta- 
nowić jakby ogarnienie całoś.i wiedzy nabytej 
przez ucznia w gimnazjum czy szkole realnej. 
Ale czy jest on nim w istocie, czy może on dać 
słuszne wyobrażenie o wiadomościach ueznia; 
czy może być rękojmią jego dojrzałości umysło- 
wej? Rzecz wysoce wątpliwa, a kwestja ta łączy 
się już bezpośrednio z pytaniem, o ile egzamin 
dojrzałości pojęty tak, jak dzisiejszy system chce 
go widzieć, odpowiada celowi. 

Otóż przedewszys'kiem doświadczenie uczy, 
iż patent dojrzałości nie jest jeszcza dowodem 
istotnej dojrzałości umysłowej patentowanych, 
gdyż w przeciwnym razie czy byłoby rzeczą 
możliwą, aby władze uniwersyteckie potrzebo- 
wały rok rocznie przemyśliwać nad tem, jakich- 
by użyć sposobów, któreby zdołały zmusić mło- 
dzież akademicką do regularnego uczęszczania 
na kolegia. Przecież umysł dojrzały potrafłby 
odczuć korzyści z osobistego słuchania wykła- 
dów i nie pozwoliłby dawać się zmuszać do 
uczęszczania na kolegia takiemi środkami, swoją 
drogą nie prowadzącemi do celu, jak czytanie 
katalogów i t. p. Następnie, fakt, że „matura“ 
jest dziś uważaną za rodzaj egzaminu państwo- 
wego, egzaminu nadającego pewne uprawnienia, 
ma ten skutek bezpośredni, iż cała nauka w kla- 
sach wyższych zostaje pod przemożnym wpły- 
wem tego egzaminu. Wskutek tego nauka w kla- 
sach wyższych ma ten charakter, jakby celem 
jej było li tylko przygotowanie młodzieży do 
złożenia egzaminu dojrzałości, wskutek tego lepsi 
uczniowie czują się podbndzanymi do nad- 


Rosja — Francja. 
Wiedeń d. 12. czerwca. 


Stosunki rosyjsko-franeuskie widocznie ueler- 
piały w ostatnich miesiącach wskutek jakichś, 
dotychczas jeszcze bliżej nie wyjaśnionych, zajść 
między Petersburgiem a Paryżem i wiele straciły 
ze swej zażyłości. Zdaje się, że kamaryla dwor- 
ska coraz silniej popycha cara po tej pochyłości, 
po której otwiera się przepaść najzap»miętalszej 
despoty barbarzyńskiej, bez pozoru nawet jakiejś 
formy cywilizacyjnej, jakiegoś pokostu enropej- 
skiego. Ten tłum mandarynów moskiewskich jest 
dziś właśnie potężniejszym niż kiedykolwiek, a 
jedyna ich ideą przewodnią jest źle wynaleziony 
i gorzej jeszcze pojmowany frazes o „zpniłym 
Zachodzie“. Jakże ci ludzie, którzy znajdują je- 
dynie zdrowy powiew w turmach i więzieniach, 
mogą pogodzić się z myślą związku z republiką ? 
Dopokad chodzi tylk» o wymianę drobnych usług, 
o grzeczności wyczerpujące się w dyplomatycznych 
formach, dopotąd Rosja wytrzyma. „Ale już wy- 
stawa francuska w Moskwie była politykom z nad 
Newy łaźnią w święconej wodzie — milezyć zaś 
wobec wzrostu francuskich wpływów na Wscho- 
dzie, przysięgać aliantce republikańskiej miłość 
i szacunek, tego nie potrafią oni na sobie wy- 
módz. Z takiej ugody wycofają się oni zawsze 
jak czmyehający bohater ballady Mickiewicza 

Nie ulega wątpliwości, że Rosja i Francja 
musiałyby operować wspólnie, all wód 
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ROMANTYZM. 


Literacka gawęda. 


(Ciag dalszy). 


Takie same rozniesienie sie mniemań spo- 
strtzegamy w określeniach właściwej genezy ro- 
mantyzmu, który zresztą w każdej literaturze się 
w innej epoce urodził, w każdej z nich inne no- 
si na sobić znamiona i w każdej niezupełnie to 
samo posłannietwo wypełnił. 

„,  Nowsi krytycy francuscy s3 zdania, że wła- 
ściwym ojcem ich romantyzmu był J. J. Rousseau; 
jakoż jeżeli damy romantyzmowi takie określenie, 
że jest to prąd ludzkiego ducha, ktorego celem 
jest rozbić przeżyte formy społeczne l zastąpić 
innemi, jak go zresztą istotnie określają niektó- 
rzy na polu literatury, to można na te genezę 
się zgodzić — tylko w takim razie potrzeba do- 
dać, że romantyzm we Francji rzucił się prze- 
dewszystkiem na pole zadań socjalnych i poli- 
tycznych i objawił się w pedagogii, w dyserta- 
cjach, w wymowie publicznej, w ustawodawstwie, 
a wreszcie w czynach, zostawiając na długie cza- 
sy na stronie poezję i sztukę. W poezji byłby 
się może objawił zaraz po wielkiej rewolucji, 
kiedy ówieżo-co zaszłe a tak głeboko wstrząsa- 
jące wypadki mogły natchnąć niejednego poetę, 


ale Napoleon go stłumił swoją surową cenzurą, 
wykonywaną na kerzyść literatury klasycznej ; 
Wsród szczęku oręża, trwającego odtąd przez lat 
kilkanaście, muzy musiały miłczeć — a po tak 
długich i krwawych wojnach nastąpiło tak głę- 
bokie zmęczenie, że umysły i serca zobojętniały 
dla wielkich czynów i wielkich idei i nie pra- 
gnęły niczego więcej, jak oddać się spokojnym 
rozpamietywaciom  ezysto ludzkich wrażeń i 
uczuć, które tax dłago musiały w sobie stłumiać. 
Toż wtedy we Francji odpowiadając tej potrzebie 


serc i umysłów, wystąpili lirycy, na których cze- | 


le stanęli Lumartine i Delavigne i religijni me- 
lancholicy na wzór Chateaubrianda, których na- 
turalne uczucia nie są jeszcze zupełnie wolne od 
wyrozumowanej uezuciowości i noszą na sobie 
widoczne ślady wpływów szkoły klasycznej. 


Wybuch romantyzmu nastąpił we Francji 
dopiero około roku 1830, nieśli go przodem Wiktor 
ugo i Dumas ojciec, wywołali całe setki adep- 
tów, poetów i romansopisarzy, rozbili szkołę kla- 
syczną do szczętu, stworzyli nieskończoną ilość 
myśli i form, poruszyli wszystkie uczucia natu- 
ralne i ludzkie, wywarli wpływ wieloraki na roz- 
wój idei społecznych i politycznych, ale — chcąc 
porównać romantyzm francuski z naszym — mu- 
Simy dodać, że działali przedewszystkiem za po- 
mocą dramatu i popadli zaraz w potworność, 
którą nawet ogłosili jako niezbędny żywioł skła- 
dowy poezji romantycznej, Myśmy się na dramata 
wcale nie zdobyli a potworność francuska zna- 
lazła u nas tylko wyjątkowych adeptów. Roman- 
tyzm francuski  wyrodził ze siebie potem dwa 


prądy odrębne, prąd religijny i prąd socjalisty- 
| cany, które mimo swej odrębności przez pewien 
czas swego rozwoju nie przestały nosić na sobie 
wszystkich cech romantyzmu, ale kiedy roman- 
tyzm pod parciem prądów realistycznych, które 
z czasem wytworzyły szkołę naturalistyczną, ustą- 
pił z pola, owe dwa prądy zostały, rozwinęły się 
jeszcze daleko silniej i doszły zwolna do zupeł- 
nej samoistności, co się u nas także nie stało. 
Anglicy uprzedzili Francuzów, bo ich romantyzm 
— który zresztą nie urodził się w Anglii, tylko 
w Szkocji, tak jak i nasz nie urodził się ani 
w Warszawie, ani w Krakowie, tylko na Litwie — 
wybucha już z samym początkiem bieżącego wie- 
ku, a więc o trzydzieści lat wcześniej niżeli we 
Francji. Po balladach Ohattertona występują Ro- 
bert Burns i Walterszkot, pierwszy jako porywa- 
jacy liryk a drugi jako epik i twórca ACK. 
nT “romansu — i wywołują tak samo ja 

dwaj przewódzey francuscy; całe setki ak y 
cznych pisarzy wierszem 1 prozą. Ich krytycy 
mogliby genezę Swego romantyzmu tak jak Fran- 
cuzi wywieść z daleka 4 nawet z epoki jeszcze 
o wiele dawniejszej, bo mają przecie swego 
Szekspira; jakoż robią to czasem, chociaż przy- 
tem chętnie przyznają, że ich romantyzm przy- 
najmniej do pewnego stopnia ulegał _ wpływom 
poetów 1 filozofów niemieckich z drugiej połowy 
ośmnastego stulecia: wszelako swego Bajrona 
SH wyżej nad wszystkich poetów całego 


Bajron oryginalną i samorodną 
- A: A. pot 1 
jego jenjuszu, głębokością i obszernością pogla. 


| poezja odrodziła się pod w 


dów, a przytem porywającą energią i pięknością 
Sturm und Drang Periode a 


wykładu, wywarł niezaprzeczony wpływ na lite- 
ratury wszystkich narodów i krajów : ale dzisiaj 
wyrabia się o nim sąd cokolwiek odmienny od 
tego, który towarzyszył jego poetyckim utworom 
w epoce romantyzmu. Nowsza krytyka bierze 
w rachubę dwa powody uboczne, które silnie się 
przyczyniły do jego popularności: naprzód jego 
wojownicze napady na swych przeciwników, a 
potem jego osobistą awanturniczość, która w pe- 
wnych jego życia momentach dawała mu daleko 


pływem niemieckie 
, à rozwinęła się pod- 
wstrząśnień za czasów wojen 
d przewodem na nowo rozbu- 
airi sę Nowo-romantt i 
, =% Kuore) epokę otwiera Alfieri, byta 
A moze tylko Pi przeciwko łacinie, 
ora w literaturze dawniejszej utrzymyweła 
głównie formy klasyczne, lecz później stała Się. 


tak samo jak na wska Tej 
Jak nasz romantyzm, cie narodu 1 Jej 


nyel NEN Š trjotyczną a jej ł na Ż 
więcej rozgłosu aniżeli jego poezje, — lecz i e h i polity- 
E aeni Bajrona, skoncentrowany maa związek Z rozwojem dążeń społecznych | poi n 


cznych jest tak samo bezp : - 
Ee Tylko we Włoszech, tak mmo as lite R 
cji, do wysokiego stopnie sozwia Lt i ycznoj 
dramat czna, której Ra ERE." Aagi 
F tyezna, wybucha, tak samo jak w Anglii, 
Ta ue 3 czy, której my w takiej potędze także 
poezja, n i zjawiający się jak widmo 
nie ma skiem piekle zrodzone, którego rozum 
w Danteja strzedz ani jednego jasnego promie- 
padole wiecznego bolu, którego umysł 
zniesc, znajduje formy ale tylko dla 
rp , do dna roz- 


własnej indywidualności, podnosząc i 

indywidualność nad całą ludzkość dy „A swoją 

wochwałczą egzaltacją swojego jąu eagen 
e 8 » 
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którego dusza 


? jiko W jednem b 3 
myka się zresztą w tym jednym wierszn: 
Nostra vitą a che val? solo a spregiarie 
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an europejskiej kulturze nowy nada" 
8 genezie romantycznej poezji ro ora wie- 
kami. miał. Daro” CORE PARA at 

a ant'a, Po >, iero jakiś 
Boccacia, temu trudno dowodzić, | oadziły in 
duch czasu albo p obee nienie. Wszelako Wło- 

rawdziwe poetyckie nâ: 

Iki sami pra = romantyczna | 
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z tych państw zawikławszy się w wojnę, oka- 
zało się zbyt słabem na obronę swych granie. 
Francja nie może spokojnie patrzeć na wzrost 
potęgi niemieckiej, a Rosja dobrze wie, że po 
zgnieceniu republiki przyszłaby kolej na nią wła- 
śnie. Wspólność więc interesów wiąże do pewne- 
go stopnia carat z republika, ale wspólność 
ta nie wychodzi po za obronę obecnego stanu 
własności. W chwili więc, w której Rosja się- 
głaby po nowe zabory w Turcji azjatyckiej, mu- 
siałaby się objawić, i to w sposób jaskrawy, 
sprzeczność polityki franeuskiej z polityką 
carską. Nietylko różna forma politycznego rządu 
tych dwu mocarstw, kandydujących ua sprzymie- 
rzeńców, trzyma je w ciągłej oddali, ale co wa- 
żniejsza kierunek ich polityki zewnętrznej. Fran- 
cja nie może się zgodzić na zapanowanie Rosji 
w Palestynie i Syrji. Od wieków utrzymuje się 
u Arabów imię francuskie w wielkiem poważaniu, 
a każdy mieszkaniec Palestyny, Syrji i Arabii, 
który chciał otrzymać europejskie wykształcenie, 
udawał się nie do Petersburga, ale do Paryża. 
Jeszcze kwestja egipska zawsze jest w zawiesze- 
niu i niepodobna przewidzieć, o ile Anglicy po- 
trafią swoje wpływy nad Nilem utrwalić — ale 
już długoletnia obecność załóg angielskich w tym 
kraju jest dla francuskiego narodu ciągłem przy- 
pomniediem ich nieoględności politycznej. Nie 
powtórzy się nigdy więcej podobny 
wypadek wmięszania się w sprawy 
Wschodu bez należytych dla Francji 
rękojmi, dopóki państwo to będzie mocarstwem 
europejskiem. Rosja wie to dobrze i dlatego nie 
może zawrzeć formalnego sojuszu z Francją, 
w którym musiałyby znależć pomieszczenie i 
punkty, dotyczące Turcji azjatyckiej. 
Wiadomości, przyniesione przez gazety nie- 
mieckie, że Francja ofiarowała przed pięciu ty- 
godniami formalny związek zaczepno odporny 
Rosji, na co jednak car odmownie, czy też wcale 
jeszcze nie odpowiedział, wiadomości te choć 
trudne do sprawdzenia, odpowiadaja jednak zu- ' 
pełnie sytuacji. Rosja liczy na pomoce Francji 
w razie wojny — bo Francja nie zaniedba spo- 
sobności odzyskania utraconych swych krajów — 
zapłacić zaś za tę pomoc nie chce. To też i Fran- 
cja nie bardzo liczyć się będzie z Rosją w tych 
kwestjach, w których Rosja przypuścić jej do 
przymierza nie chce. Symptomatyczne pod tym 
względem jest wystąpienie posła francuskiego 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 14. Czerwca 1891. 


szenia, które rozpościerają doproczynną opiekę | Gwidonem, Do rezerwy przeniesiony porueznik Alojzy 


ziemię, a arcybiskup broniący się krzyżem, za- 
słonił go własnem ciałem przed dalszymi raza- 
mi. I na niego podnieśli kije i byłby doznał 
czynnej zniewagi, gdyby dwaj inni greccy mnisi 
i drugi djakon nie pospieszyli mu z pomocą. 
Franciszkanie obili tych kijami a kiedy na krzyk 
ich wybiegli ludzie z cerkwi, schronili się do 
klasztoru i zatrzasneli drzwi. Rozjątrzeni prawo- 
sławni cheieli przypuścić szturm do klasztoru, 
lecz powstrzymał ich od tego rozważny arcybi- 
skup Spiridjon. Natomiast kazał trzech rannych 
popów wsadzić na wygodny wóz i zawieść do 
szyzmatyckiego szpitala w Jeruzalem, a równo- 
cześnie zawiadomił o całem zajściu patrjarchę 
jerozolimskiego Gerasimosa. Ten pospieszył do 
gubernatora i wyjednał natychmiastowe wysłanie 
do Betlejem dyrektora policji Rifata Beja, któ- 
remu za tłómacza służył djakon Stefan. Przyby- 
wszy na miejsce zostali Spiridjona i resztę po- 
pów pogrążonych w modlitwie. Rifat Bey, zba- 
dawszy sytuację, zażądał telegraficznie z Jerozo- 
limy niezwłocznej pomocy wojskowej, gdyż za- 
chodziła obawa poważniejszych rozruchów w nie- 
dzielę. Z niezwykłym na tureckie stosunki po- 
spiechem wystąpił gubernator Ali Beya z oddzia- 
łem wojska, który już w niedzielę w południe 
stanął w Betlejem. Część żołnierzy stanęła u żło- 
bu rozgraniczając część katolicką od szyzmaty- 


ckiej, podezas gdy druga część patrolowała w 
dzielnicy chrześciańskiej, nie dopuszczając do 
rozruchów. 


Tak przedstawiają rzecz ze strony prawo- 
sławnej, podczas gdy w sprawozdaniu katoliekiem 
czytamy wyraźnie i z całą pewnością, że tylko 
jeden franciszkanin, a to brat Fryderyk Tomaso 
był tam obecny, i że ten, kiedy sprzeciwił się 
zajmowaniu stopni katolickich, został pchnięty 
sztyletem. Wtedy dopiero pospieszyli inni z po- 
mocą i wszczęła się gorąca walka, która dopro- 
wadziła do interwencji tureckiej w pamiatkowym 
kościele chrześciańskim! Sułtan nakazał ścisle 
dochodzenia w całej sprawie, te okażą na dowo- 
dach, komu przypisać winę tego zgorszenia. 


W kwestji ceł zbożowych. 
Berlin d. 11. czerwca. 


Podwyższenie cen zboża w Niemczech pow- 
stało nietylko skutkiem ceł protekcyjnych, które 


hrabiego Montebello w sprawie bójki w Betleje- j 
mie między greckimi mnichami a Franciszkana- umożliwiły producentom zboża w Niemczech, dy- 
mi. Hr. Montebello zażądał, jak wiadomo, suro-| ktowania cen o całą wysokość cła wyższych, ale 
wego śledztwa, a gdy na notę jego nie odpowie- także i w skutek gospodarki rolnej w Niemczech. 
dziano dość szybko, minister spraw ze-| Faktem jest bowiem, że w Niemczech są prowin- 
wnętrznych, Ribot, polecił posłowi udać się | eje, produkujące więcej zboża niż potrzebują, a 
do sułtana i żądać zadosyćuczynienia dla których głównem źródłem zarobku jest nie prze- 
Francji. Żądanie swoje poparł poseł groźbą mysł fabryczny, ale rolnictwo. Do tych krajów 


zerwania stosunków dyplomatycznych, a sułtan 
wydał zaraz odpowiednie rozkazy. Okazuje się 
ztąd, jak wielką wagę we Francji kładą na uprzy- 
wilejowane swoje stanowisko w Palestynie, na 
prorektorat wykonywany nad katolikami Wschodu 
od półczwarta wieków, » zapoczątkowany od cza- 
su jeszcze wieku 10 za papieża Sylwestra II., 
który sam będąc Francuzem, francuskej zażądał 
pomocy dla wyznawców wiary katoliekiej. 

A jednak Rosja zaproponowała Francji, aby 
się tego protektoratu zrzekła, bo broniąc zarazem 
katolików włoskich, niemieckich i austro-węgier- 
suich, łatwo może w sprzeczność popaść z inte- 
resami Rosji. Rosja, która cały Wschód zasypała 
swojem zdemoralizowanem i demoralizejącem du- 
chowieństwem, której popi są, gdy tego trzeba, 
jużto szpiegami jużto policystami, jużto hersztami 
band politycznych a nawet i ezemś gorszem — 
pragnie Francję od wpływów usunać Rosja myli 
się może, że łatwiej byłoby jej mącić wodę w Pa- 
lestynie, gdyby zamiast franeuskiego, austro-wę- 
gierski i niemiecki konsul czasem musieli się od- 
zywać, ale fakt ten. dążący do pozbawienia Fran- 
cji wpływu na Wschodzie, jest charakterysty- 
cznym objawem rosyjskich tajnych życzeń. Zawsze 
w Rosji panuje obawa, by przy rozrachunku na 
Wschodzie z przyjaciela francuskiego nie wyrósł 
carowi wróg. hm. 


zaliczyć wypada Pomorze, Szlezwik-Holsztyn i 
Meklemburg. Poznańskie, prowincję Saksonii (nie 
królestwo Saksonia, do którego zboże dowozić 
potrzeba) Anhalt, Brunświk, Wschodnie i Zacho- 
dnie Prusy i Bawarję. W krajach tych zboże jest 
na targach mniejszych, gdzie mały producent jak 
wieśniak sprzedaje, o wiele tańsze niż przed- 
stawiają urzędowe ceny giełdowe. Zdarza się 


' nawet, że ceny uzyskane przez tych małych pro- 
ducentów stoją w rażącym stosunku do cen targu 


światowego. Powstaje to ztąd, że wielkie przed- 
siębiorstwa młynarskie kupują zboże tylko w 
w większych ilościach i jednostajnej przedniej 
jakości, Wieśniacy zaś nie mają należytych urzą- 


,dzeń do wiania zboża, do sortowania i przecho- 
 wywania go, nie mają kapitału do wytrzymania 


złego czasu, nieraz tylko kilkodniowego i wycze- 
kania lepszych konjunktur. Z brakiem kapitałów 
utrudniającym należytą regulację podaży towaru 
wiąże się nie mniej znaczący fakt, że i produkcja 
sama, mimo wielkiej pilności i zapobiegliwości 
chłopa niemieckiego okazuje w porównaniu z pro- 
dukcją angielską a zwłaszcza amerykańską wiel- 
kie zaskorupienie i ogromny zastój, W r. 1882 


' statystyka piemiecka wykazywała, że na 3,100.000 


najmniejszych gospodarstw, obejmujących do 4 
morgów roli, zaledwie t/, procent miało jakąkol- 


| wiek najprymitywn'ejszą maszynę, na 25 000 zaś 


saa gospodarstw, większych niż 340 morgów, jedna 


Sprawa Betlejemska. 


O rozruchach między Franciszkanami a, 


szyzmatykami nad kolebką Chrystusa, dochodzą 
powoli bliższe szczegóły; nie wyjaśniają one 
wprawdzie dostatecznie całej sprawy, rzucają je- 
dnak nieco Światła na tę bądź co bądź cały 
świat chrześciański żywo obchodzącą kwestje. 
Przedewszystkiem zauważyć musimy, że najwię- 
cej danych pochodzi ze strony szyzmatyckiej, 
nie bardzo więc na wiarę zasługują, jako stronne 
i wręcz z relacjami, strony katolickiej sprzeczne. 
Wyjaśnienia te przedstawiają stronę katolicką w 
kolorach tak czarnych, a przeciwną w tak jasnej 
szacie, że już to samo wystarczyłoby. by w każ- 
dym bezstronnie sądzącym obudzić najpoważniej- 
sze wątpliwości. Kto zresztą miał kiedykolwiek 
sposobność zetknąć się z popem szyzmatyckim, 
temu znana przepłowiona niemal brutalność jego 
inie tolerancja. Tak przedstawiają się oni n. p. 
w Królestwie lub na pograniczu wśród ludności 
rdzennie katolickiej — jakimi muszą okazywać 
się tam, gdzie czują pewnejszy grunt pod noga- 
mi, mając za sobą silne plecy Moskwy, przed 
sobą garstkę katolików i władze tureckie z wia- 
trem płynące. Te okoliczności zmuszają nas do 
przypuszczenia, że skandaliczne zajście u kolebki 
Chrystusa ze strony szyzmatyckiej prowokowanem 
było i tej stronie przypisać należy winę, że aż 
władze niewiernych musiały wkraczać w progi 
chrześciańskich kościołów i między wyznaweami 
Chrystusa ład zaprowadzać, jakkolwiek popi 
przedstawiają rzecz całą w innem zupełnie świe- 
tle. Według tego z 13/25 maja z Jeruzalem da- 
towanego przedstawienia taki był przebieg zajścia 
w Betlejemie: 

W Betlejem po obu stronach żłobu Chry- 
stusa znajdują się dwie świątynie katolickie : wię- 
ksza należy do prawosławnych, mniejszy kościół 
jest katolicki a zawiaduja nim Franciszkanie, 
tuż za kościołem posiadający swój kłasztor. Z obu 
kościołów prowadzą drzwi boczne do stajenki 
betlejemskiej, do żłobu wstępuje się po kilkuna- 
stu stopniach. Według dawnego zwyczaju odpra- 
wiają szyzmatycy co soboty publiczne nabożeń- 
stwo u żłobu. Ostatniej soboty (23. maja) była 
liczba pobożnych bardzo znaczną, wskutek czego 
Spiridion, arcybiskup Taboru odprawiał sam na- 
bożeństwo, po którem większa część wiernych 
odeszła do cerkwi prawosławnej, ażeby tam 
przyjać komunję, a Spiridion błogosławił jeszcze 
hostję u żłobu w asyście djakona i jednego mni- 
cha. Przy katolickich stopniach stało tymczasem 
10 Franciszkanów. Kiedy arcybiskup miał już 
wyjść z kościoła wstąpił przypadkiem djakon 
niosący hostję na stopień, leżący po stronie, 
którą Franciszkanie nazywają swoją. W tej chwili 
wyskoczył jeden z pośród nich i uderzył prawo- 
sławnego djakona kijem, wydobytem z pod habi- 


- piąta część (!) pracowała bez maszyn! Oto głó- 


wny powód strachu przed konkurencją amerykuń- 
ską, która dzięki maszynom zalewała Europę 
i swojem zbożem. 

W strachu głównie przed konkurencją tą, 
nałożono cła na importowane do Niemiec zboże, 
spodziewając się od tych ceł zarówno podniesie- 
n'a cen zboża w kraju jak i ratowania gospo- 
darstw tak małych jak wielkich od eksploato- 
wania przez pośredników. We wszystkiem jednak 
zawiodły rachuby rządu, uciekającego się do po- 
lityki protekcyjnej. Przedewszystkiem sprawdziło 
się przysłowie, że strach ma wielkie oczy; kon- 
„kurencja Ameryki z każdym rokiem wydaje się 
mniej groźną w skutek ogromnego wzrostu ludno- 


„ści w Stanach Zjednoczonych i w skutek wyczer- 


pania się gruntów, cła zaś protekcyjne, które 
miały wieśniaka chronić, pomnożyły tylko zyski 
junkrów pomorskich i posiadaczy fideikomisów. 
Wieśniak, jak dawniej tak do dziś został przed- 
miotem eksploatacji handlu pośredniczącego. 

i Nie w cłach więc, ale gdzie indziej ratun- 
ku szukać należy. Chcąc skorzystać z nadwyżki 
produkcji wspomnianych wyżej' krajów nad ich 
konsumcję, należałoby uregulować handel zboża 
ibronić małego producenta od wyzysku. Zajmują 
się też teraz tą kwestją w sferach rządowych 
Niemiec — a zdąża do tego projekt, o którym 
twierdzą, że Caprivi zamyśla go ofiarować rolni- 
kom jako kompenzatę za cła zbożowe po ich 
zniżenia. Projekt ten pojawił się w broszurce: 
„Die wirtschaftliche Bedeutung der Kornzólle 
und die Móglichkeit ihrer Herabsetzung* von 
Grass-Klanin. Domaga się on urządzenia maga- 
zynów przy kolejach, elewatorów, w których zaj- 
mowanoby się polepszeniem, suszeniem i mięsza- 
niem ziarna, dalej rozległego kredytu lombardo- 
wego w banku państwowym (Reichsbank) i wy- 
wodzi, że „posiadając takie magazyny, mogliby 
rolnicy zrezygnować ze znacznej części ceł“. Być 
może, że jeśli i mały producent znalazłby kre- 
dyt i miejsce dla swego zboża, to reforma taka 
mogłaby mieć ogromną doniosłość dla całych 
Niemiec. Kwestja zniżki ceł wówczas tem jaśniej 
by stanęła, im łatwiej stałoby się obliczenie, ile 
handel zarabia na wyzysku konsumentów. 

H. B. 


Papież o kwestji socjalnej. 
(IX.) Wreszcie powiemy, że pracodawcy i ro- 
botnicy sami mogą szczególnie przyczynić się do 
rozwiązania kwestji za pomocą wszystkich sto- 
warzyszeń, zdolnych wspierać skutecznie nędzę 
i dokonać zbliżenia między dwoma klasami. Do 
tej liczby należą towarzystwa wzajemnej pomocy, 
różne instytucje, powstałe z prywatnej inicjatywy, 
które mają na celu wspieranie robotników, jako 
też ich wdowy i sieroty, w razie śmierci, w nie- 


tu tak silnie w głowę, że ten runął z hostją naj szczęśliwym przypadku lub chorobie, stowarzy- 


nad dziećmi obojga płci, nad młodzieżą i doro- 
słymi. Pierwsze atoli miejsce należy się korpo- 
racjom robotniczym, które obejmują mniej więcej 
wszystkie stowarzyszenia. 

doznawali od dawna 


Przodkowie nasi „A 
dobroczynnego wpływu tych korporacji. Kie- 
znajdował w nich 


dy bowiem rzemieślnik 
nieocenione korzyści, sztuki, jak tego dowodzą 
liczne pomniki, czerpały nowy blask i nowe ży- 
cie. Ponieważ dzisiaj pokolenia są bardziej uey- 
wilizowane, obyczaje łagodniejsze, wymagania 
codziennego życia liczniejsze, nie ulega przeto 
wątpliwości, iż należy zastosować korporacje do 
tych nowych warunków. Z przyjemnością też 
patrzymy na to, że wszędzie tworzą się stowa- 
rzyszenia tego rodzaju, składające się już to z 
samych robotników, już też mieszane, obejmu- 
jace robotników i pryneypałów; życzyć należy 
aby rozprzestrzeniały swą czynność. Jakkolwiek 
zajmowaliśmy się tem niejednokrotnie, zamie- 
rzamy przedstawić tutaj ich korzyści i ich prawo 
bytu i zarazem wskazać, jak powinny się zorga- 
nizować i jaki powinien być program ich dzia- 
łania. 

Doświadczenie codzienne wskazuje człowie- 
kowi szczupłość sił jego i pobudza go do przy- 
łączenia się do jakiejś korporacji obcej. W Pi- 
śmie św. czytamy to zdanie: „Lepiej tedy dwie- 
ma być społem, niż jednemu: albowiem mają 
pożytek z swego towarzystwa. Jeśli jeden upa- 
dnie, drugi go podeprze. Biada samemu: bo jeśli 
upadnie, nie ma ktoby go podniósł (Ecel. IV., 9, 
10). I to drugie: „Brat, który bywa wspomagan, 
jako miasto mocne, a sądy jako zawory miast". 
(Przyp. XVIII, 19). Z tego wrodzonego popędu, 
jako z wspólnego źródła, powstaje najprzód spo- 
łeczeństwo świeckie, następnie w łonie tegoż 
inne społeczeństwa, które jakkolwiek ograniczone 
i niedoskonałe, niemniej jednak są społeczeń- 
stwami istotnymi. Między temi drobnemi spo- 
łeczeństwami a wielkiem, istnieją głębokie różni- 
ce, które pochodzą z ich najbliższego przezna- 
czenia. Cel społeczeństwa świeckiego obejmuje 
wszystkich obywateli, ponieważ się mieści we 
wspólnych dobrach, t. j. w takich, w których 
wszyscy i każdy z osobna mają prawo uczestni- 
czyć w sposób odpowiedni. Dla tego też nazy- 
wają się dobrem „publicznem, ponieważ łączą lu- 
dzi, by utworzyć z nich naród (św. Tom.). Prze- 
ciwnie społeczeństwa, tworzące się w jego łonie, 
są uważane za prywatne i są niemi w istocie, 
ponieważ bezpośrednią ich racją bytu jest pry- 
watny i wyłączny pożytek ich członków. 

Społeczeństwem prywatnem jest to, które 
się tworzy w celu prywatnym, jak kiedy dwóch 
lub trzech łączy się w spółkę, aby razem pro- 
wadzić handel. Że te społeczeństwa nie mogą 
istnieć jak tylko w łonie społeczeństwa świec- 
kiego, którego tworzą części, ztąd nie wynika, 
mówiąc ogólnie i zważywszy ich naturę, aby w 
mocy państwa leżało zabronić im istnienia. Pra- 
wo istnienia dała im natura sama, a społeczeń- 
stwo Świeckie zostało ustanowione na to, aby 
strzedz prawa naturalnego, a nie na to, aby je 
niweczyć. Dlatego też społeczeństwo świeckie, 
któreby zakazywało istnienia społeczeństw pry- 
watnych, godziłoby samo na siebie, ponieważ 
wszystkie stowarzyszenia publiczne i prywatne 
wywodzą swe pochodzenie z tej samej zasady 
naturalnej: łączności towarzyskiej człowieka. Za- 
chodzą bezwątpienia okoliczności, które upowa- 
żniają prawo do sprzeciwiania się założeniu sto- 
warzyszeń tego rodzaju. Gdyby jakieś towarzy- 
stwo na podstawie swych statutów dążyło do 
celów sprzeciwiających się widocznie uczciwości, 
sprawiedliwości, bezpieczeństwu państwa, władze 
publiczne miałyby prawo przeszkodzić jego two- 
rzeniu się, a jeśliby już istniało, rozwiązać że. | 
W tem wszystkiem atoli muszą postępować z 
wielką przezornością, aby nie wkraczać w prawa 
obywateli i nie ustanawiać pod pozorem pożytku 
publicznego czegoś, czemuby się sprzeciwiał roz- 
sądek. Ustawa bowiem wtenczas tylko zasługuje 
na posłuszeństwo, jeżeli się zgadza z zdrowym 
rozsądkiem i odwiecznem prawem Bożem. 

Tutaj nasuwają nam się na myśl bractwa, 
kongregarje i zgromadzenia religijne wszelkiego 
rodzaju, którym dała początek władza Kościoła 
i pobożność wiernych: jak zbawienne one wy- 
dały owoce dla rodzaju ludzkiego aż do naszych 
czasów, o tem dzieje mówią dostatecznie. Zapa- 
trując się ze stanowiska zdrowego rozsądku, sto- 
warzyszenia te przedstawiają się jako utworzone 
w celarh uczciwych i tem samem pod opieką 
naturalnego prawa; o ile one dotyczą religii, za- 
leżą jedynie od Kościoła. Władze publiczne za- 
tem nie mogą prawnie przywłaszczać sobie ża- 
dnego prawa do nich, ani rościć pretensji do 
administrowania niemi; ich zadaniem raczej jest 
szanować je, popierać, a jeśli potrzeba bronić 
ich. Wręcz przeciwne rzeczy atoli zmuszeni by- 
liśmy widzieć w ostatnich zwłaszcza czasach. 
W wielu krajach państwo powstało przeciwko 
tym stowarzyszeniom i dopuściło się niesprawie- 
dliwości wobec nich: poddając je pod ustawy 
świeckie, pozbawiając słusznego prawa osoby 
prawnej, zagarniając ich dobra. Do tych dóbr 
Kościół miał jednakże prawo, każdy z członków 
miał je także, ofiarodawcy, którzy je przezna- 
czyli i wreszeie ci, którzy z nich czerpali pomoc 
i ulgę, mieli swoje prawa do sych dóbr. 


kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 13 Czerwca. 


Zapiski osobiste. Członek Wydziału kraj. 
dr. Hoszard powrócił do Lwowa. 

Ks, dr. Julian Pełesz, nowomianowany gr. kat. 
biskup przemyski przybył onegdaj do Lwowa i za- 
mieszkał w pałacu ks. metropolity Sembratowicza, 
Instalacja ks. Pełesza na biskupstwo nastąpi dopiero 
za 2 lub 3 miesięcy. 

Dzisiaj, jako w dzień imienin zastępcy marszał- 
ka krajowego p. Antoniego Jaxy-Chamca, składali 
mu życzenia urzędnicy Wydziału kr. i liczne grono 
wybitnych osobistości, Z prowineji nadeszło mnóstwo 
telegramów. 

Księżna Antoniowa Radziwiłłowa, w przejeździe 
z zagranicy do Nieświeża bawiła w Warszawie. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Dąbrówka Z przysiółkiem gody, w powie- 
cie kołomyjskim, na budowę szkoły, zapomogę w kwo- 
cie 100 zł. 


Z armji austrjackiej. Verordn. Blattz 11. 
bm. donosi o spensjonowaniu urlopowanego pułkowni- 
ka Ferdynanda Schemek (pp. 58) i majora 4 pułku 
ułanów Edm. Brzeżany'ego. Na posady lokalne majo- 
rów zostali zanotowani: Kapitanowie Józ. Salinger 
(pp. 9.) Alfr. Hoffmann Sternhardt (55), Teofil Nie- 
światowski (15) i Ferd. Graas (77). Starszym leka- 
rzem przy szpitalu garn, w Krakowie zamianowany 
Ryszard Pfeffers. Przeniesiony z pp. 80 do 74 kapi- 
tan Franc. Krulisch nawzajem z kap, Nowakiem 


Kuhn (pp. 77) a w stosunek pozasłużbowy z powodu 
podupadłego zdrowia porucznik rezerwowy Rudolf 
Schiller (pp. 24) i Ant. Świątklewicz (pp. 30). 


Hrabia Zamoyski, właściciel Zakopanego, 
przyjechał do Lwowa celem udzielenia wyjaśnień 
odnośnym władzom w sprawie zatargu z Węgrami o 
Morskie Oko. Sporna przestrzeń gruntu była oddaną 
sądowi w depozyt, który rzecz traktując lekko, Wę- 
grom zabudowywać jej nie bronił. Między naszymi 
góralami wzburzenie jest wielkie, a nawet krwawe 
starcie nie jest nie możliwem. 


Ze sportu. Jesteśmy w przededniu wyścigów, 
znać to i po fizjognomii miasta, przyjechało sporo osób, 
ruch się zwiększył, hotele przepełnione... Jutro pierw- 
sze biegi, zdenerwowani oczekiwaniem ulubionej emo- 
cji sportsmeni i amatorzy totalizatora i bokmeakera 
odzyskali humor. Na tu i owdzie spotykanyeh fizjo- 
gnomiach dżokeji znać, że trenują siebie do strtu 
niemniej jak konie. Miasto więc ożyło przed ospałą 
epoką kanikuły. Z wyścigami łączy się nowy sport: 
strzelanie do gołębi, (Tir aux|pigeons, informacji udzie- 
la portjer hotelu Żorza), jakie będzie miało miejsce 
na torze wyścigowym dnia 15. bm. o godz. 3 po po- 
łudniu. Evoe! jutrzejsi zwycięzcy na torze lwowskim! 
którzy nimi będą? — Trudno przeczuwać zrządzenia 
fortuny.. Kto ciekaw, niech podąży na Stryjskie, 
zaopatrzywszy się w bilety w sklepie pp. Seyfarta i 
Dydyńskiego. 


Mokro i smntno. W jednej z swoich kronik 
drukowanych jeszcze w naszej Gazecie, napisał raz 
ś. p. Jan Lam, że „można się dać z przyjemnością 
zabić za naszą kochaną ojczyznę — ale mieszkać w 
niej może tylko ten, kto musi“. — Słowa te przypo- 
mnieliśmy sobie dziś rano przechodząc przez ogród 
miejski, Ciekawy widok w dniu trzynastego 
czerwca spotykasz pijących wody w futrach i z para- 
solami — o parę kroków dalej dorożkarskie konie po- 
okrywane grubemi kocami i woźniców w berlaczach. 
Twarze zasępione i ponure jak niebo, które co chwi- 
la grozi deszczem ! Powietrze takie i temperatura 
działają nawet na najmniej drażliwych, a całe mia- 
j sto i wszyscy jego mieszkańcy mają minę smutną i 
niezadowoloną. Na szczęście podnoszący się barometr 
pozwala się spodziewać zmiany na lepsze, bo strach 
pomyśleć, że zapowiedziane na jutro festyny, a co 
więcej pierwszy dzień wyścigów, miałyby się odbyć 
w tak nieprzyjemnych i niekorzystnych warunkach. i 
Jedynie tylko dyrekcja teatru cieszyć by się z tego mo- | 
gła, która na jutro zapowiedziała dwa przedstawienia. | 


Gentlemanom urządzającym wyścigi wszystko jedno, ; 


oni nie znają przeszkód, to rzecz wiadoma, ale po- 
czeiwy ludek, który idzie patrzyć „który koń prędzej 


biega“ lub tych, którzy już dziś układają, którego 
obstawić na totalizatorze — lęk zbiera, gdy pomy- 
ślą, że niebo mogłoby nie dopisać jutro. Zobaczymy ; 


co nam zapowie obserwatorjum szkoły politechnicznej, ' 


które pomyliwszy się już tyle razy — może nie po- 
mylić się jutro, 
Jubileusz. W Brodach czynią profesorowie i 


uczniowie tamtejszego gimnazjum wielkie przygotowa- 
nia na 25-letni jubileusz służbowy swego dyrektora, 
p. Franciszka Adlofa, męża niepospolitych zasług 
i zaeności. Udział żywy weźmie także obywatelstwo ` 
tamtejsze, Obchód odbędzie się w poniedziałek d. 15. bm. 

Nestor warszawskiego! dziennikarstwa, p. Józef 
Kenig, święci w r. b. jubileusz zaiste niezwykły, bo ' 
50-letnią rocznicę pracy na niwie dziennikarskiej. | 


Pomniki Fredrów, ojca Alesandra i syna. 
Jana Aleksandra, mają wkrótce stanąć na publicznym 
placu przed kościołem farnym w Rudkach, kosztem | 
pozostałej rodziny. 


Zmianę nazwiska. Namiestnictwo galicyjskie 
zezwoliło w dniu wczorajszym p. Ełljaszowi Menke- 
sowi, przedsiębiorcy budowlanemu we Lwowie i dzie- | 
ciom tegoż pp. Salamonowi Stanisławowi (urzędnikowi ' 
kolejowemu i tutejszemu dziennikarzowi), Wilhelmowi 
(artyście drarmmatycznemu), Fryderykowi (słuchaczowi 
ndedycyny) oraz Bercie — na zmianę nazwiska rode- | 
wego na Meliński. | 

Ekspedytorzy pocztowi całej Przedlitawii | 
wnieśli zbiorową petycję do Rady państwa o polepsze- 
nie bytu oraz uregulowanie ich stosunków. Liczny 
ten zastęp ludzi jest do dziś w nader smutnem poło- | 
żeniu, nie troszczy się o nich nikt, ani rząd ani kraj, | 
tembardziej więc zasługują na rozpatrzenie ich doli. | 
Sądzić należy, że posłowie nasi, oraz koło polskie po- 
prą słuszne żądania. 


Aresztowani akademicy. Jan Stopiński | 
Banuch zostali wczoraj rano po kilkomiesięcznem | 
więzieniu puszezeni na wolną stopę, chociaż prokura- 
torja podtrzymuje oskarzenie przeciw nim. Trzeci zaś, 
Tadeusz Sośniak st. I r. prawa, najsłabszy fizycznie, 
skołatany nieszczęściami domowymi. najdawniej uwie- 
ziony został i nadal zatrzymany. Przed kilku dniami 
zmarł biednemu chłopeu ojciec, 2 rodzina cała. dziś 
rozbita. Postępowanie śledcze zostało jnż zakończone, 
zatem może chociaż za kaucją możnaby dlań wyje- 
dnać wolność. 

Egzamina dojrzałości, według Postanowienia 
ministra wyznań i oświecenia, które już w b. r. 
wchodzi w życie, że w seminarjach nauczycielskich o | 
zupełnym kursie nauk (t. j. liczących 4 klasy), tak ' 
męskich, jak żeńskich, w miastach głównych, ustny | 
egzamin dojrzałości ma odbywać się w ostatnich | 
czternastu dniach roku szkolnego; odbędą SIĘ: a) w | 
seminarjum nauczycielskiem żeńskiem w Krakowie 
dnia 17 czerwca 1891, b/ w seminarjum nauczyciel- 
skiem żeńskiem we Twowie dnia 2 lipca 1891. 
W seminarjach nauczycielkich męskich we Lwowie i 
w Krakowie, które dopiero w przyszłym roku szkol- 
nym otrzymają Kurs czwarty, będzie to postanowie- 
nie obowiązywało dopiero począwszy od roku szkol- 
nego 1891/2. W b. r. rozpocznie się zaś ustny egza- 
min dojrzałości: c) w seminarjum nauczycielskiem 
męskiem w Krakowie dnia 26 czerwca; d) w semi- 
narjum nauczyciejskiem we Lwowie dnia 13 lipca 
1891 roku. 


Oględziny lekarskie kandydatów i kandy- 
datek do leczniczej kolonii rymanowskiej odbyły się 
w dniu 11. czerwca. Nazwiska przyjętych będą wkrót- 
ce podane do publicznej wiadomości 

W obronie... obrony. Wiedeńska izba a- 
dwokacka zwołała niedawno nadzwyczajne posiedzenie 
z powodu głośnej sprawy Adwokata Maksymiljana 
Ornsteina. Tenże był obrońcą Magdaleny Tomann, 
która męża Swego struła za Pomocą fosforu. Obronę 
prowadził z polecenia sądu bezpłatnie. Oskarzona w 
czasie rozprawy sądowej udawała obłąkaną a nie 
długo potem wytoczono śledztwo przeciwko obrońcy, 
ponieważ będąca w więzieniu Tomannowa zeznała, iż 
dr. Ornstein namówił ją do udawania. W kilka dni 
potem prokurator odstąpił od. oskarzenia, — dotknięty 
jednak obrońca udał się do izby adwokackiej z prośbą 
o salwowanie praw Swoich obrończych. Ministe- 
rjum sprawiedliwości zażądało opinji wyższego sądu 
i prokuratorji, i wystosowało pismo do izby adwo- 
kackiej, które było przedmiotem obrad powyższego 
posiedzenia. — Obrady trwały prawie trzy godziny, 
których wynikiem było ułożenie pisma zastrzegającego 
się przeciwko pogwałceniu obrony i to słowach 
bardzo dobitnych. Zarzuty prokuratorji nazwano w 
piśmie tem „zupełnie bezpodstawnemi*. 

Brutałmie oblał rozczynem witryolu 
jakiś dotychczas jeszcze niewiadomy sprawca tu- 


tejszą nauczycielkę śpiewu pannę Paulinę 8. w 
chwili, gdy o godzinie 3 popołudniu wychodząc po 
lekcji z klasztoru Sacreceur, zamknęła furtę. Hanie- 
bnego czynu dokonał sprawca Z nadzwyczajna zgra- 
bnością, zatkał jej ręką usta i zanim bjedna ofiara 
mogła się opamiętać, wylał na nią flaszeczkę witry- 
olu, na szczęście nie na twarz. Panna g, zasłoniła 
sobie w czasie napadu ręką twarz, wskutek czego też 
o napastniku, który zdołał niewidziany przez nikogo 
zbiedz, nie może podać żadnych danych, któreby u- 
możliwiły jego wyśledzenie. Panna S. ma w podej- 
rzeniu pewne osoby, czy jednak jej domysły się 
sprawdzą, wykaże śledztwo policji, które Się toczy 
energicznie. 


Burze i grady nawiedzają w tym roku bie- 
dny płat naszej ziemi nader licznie, zwiększając nę- 
dzę ludu. O kilku katastrofach już donosiliśmy, dziś 
do tego smutnego spisu przybywa nowa, jaką wyrzą- 
dziła straszna burza w okolicy Starego Miasta. Grad 
spadł tamże w wielkości kurzego jaja, a połączony z 
ogromnym wichrem i deszczem, zniszczył doszczętnie 
plony ozime i jare, jarzyny i sady. Pola wyglądają 
jak w grudniu, a ludność rozpacza, przewidując zmorę 
głodu. Powszechną klęską nawiedzone zostały gminy 
Koniów, Towarnia, Bukowa, Lutowiska, Gradowice, 
Błozew, Fulsztyn. Grad zabił 3 ludzi, kilka sztuk 
bydła, mnóstwo drobiu i ptactwa. Deputacja włościan 
zniszczonych i właścicieli dworów była wczoraj u sta- 
rosty i inspektora podatkowego, którzy wszelką mo- 
żebną pomoe przyrzekli. Likwidacja szkód ma nastą- 
pić wkrótce. | i 

Niemniejsze szkody 
między Mościskami a Sądową Wisznią włościanom i 
hr. Staądnickiemu. 

W Czerniowie zaś zabił onegdaj piorun zaro- 
bnicę Marję Drobka, która w czasie burzy na polu 
pracowała, 

W Mościskach burza w dniu 10 b. m. zrobiła 
również straszne spustoszenia. Cała krescencja w 15 
gminach została zniszczona, a w niektórych z nich 


j nawet doszczętnie, sprawigc szkód w wartości około 


300.000 żłr. 


Straszliwy orkdn jaki na dniu 9 bm. około 
godziny 51/4 po południu w okolicy pomiędzy Kra- 
snem a Brodami szalał, wyrządził, jak donosi nasz 
korespondent, wielkie i niepamiętne spustoszenia. W 
Czechach majętności p. Krajewskiego zniszczył cy- 
klon około 100 zagród włościańskich wraz z budyn- 
kami gospodarczemi zupełnie ; rozwalił gorzelnię, zer- 
wał z cerkwi dach i uniósł kopułę tejże na 200 kro- 
| ków w pole, a dostawszy się do Środka cerkwi połamał 
ołtarze, powywracał lichtarze, podarł na szmatki cho- 
'rągwie, a z parkanu ementarnego nie zostawił ani 

śladu. Cmentarz sam przedstawia smutny widok poboe 
'jowiska, ani jednego krzyża, ani jednego nagrobku 
wszystko połamane i porozrzucane. Pomiędzy Ożydo- 
wem a Zabłotcami wyrwał około 40 słupów telegra- 
ficznych, połamał drzewa i powyrzneał je na pobliską 
; strażnicę kolejową. W Ponikwie zniszczył cerkiew, 
| dwór i jego zabudowania z kretesem, powyrywał wie- 
kowe dęby z parku, wyłamał całą aleję prowadzącą 
do dworu — i pognał ku Podkamieniu, gdzie zako- 
nowi OO. Dominikanów szkodę około 50.000 zł. wy- 
rządził. Dom i zabudowania przedstawiają tutaj stra- 
szny widok, ani jednego pokoju, w którymby bodaj 
tymczasowo przemieszkiwać można było, wszystko 
zniszczone i połamane, dach zerwany, ściany całkiem 
kowydzierane a cegły setkami metrów porozrzucane, 
Najbardziej dała się ta klęska uczuć biednym włościa- 
nom wsi Czech, dla tego to udajemy się do znanej 
ofiarności łaskawej publiczności z uprzejmą prośbą, 
aby przez publiczne, chociażby najdrobniejsze składki 
raczyła przyjść z doraźną pomocą tym nieszezęśliwym, 
którym oprócz budynków zniszczył grad i tegoroczne 
plońy. “rema 

Bal na cele dobroczynne urządzany pod protek- 
toratem p. namiestnikowej, — ezarowny będzie jak 
jaka bajka z „Jednej i tysiąca nocy.“ Odbędzie się 
on stanowczo 17. bm. w sali kasyna wojskowego, 
którą już obecnie artyzm i gust p. Makarewicza prze- 
mienia w... pagodę chińską, Światło elektryczne cie- 
kawe już nadobnych par, które się snuć będą w je- 
go błaskach... 


Wycieczka Tow. politeehnicznego mu- 
siała się udać, bo wzięli się do niej... technicy. Bto 
pięćdziesiąt osób, między temi moc pięknych pań, to 
dobry żywioł de zabawy. Bawiono się też ochoczo, 
Oglądano browar nad browary, browar Lesieniecki. 
Pojono się... balsamiczną wonią łąk, tańczono z wer- 
wą i zachwycano mię gościnnością p. wiceprezydenta 
Marchwickiego, który jako reprezentant właściciela 
browaru, Banku kred., podejmował zasobnie w wspa- 
nisle urządzonej i elektrycznie oświetlonej werandzie 
browaru wszystkich „wygieczkowców*. W pamiętniku 
wspomnień zapisze sobie pewno każdy, kto udział 
rał w wycieczce, dzień w Lesienicach spędzony, 
złotemi głoskami. 


Komitet głodowy zaprosi? na wczorajszem 
posiedzeniu, odbytem pod przewodnictwem prezydenta 
m. Lwowa p. Mochnackiego, p. radcę Bałabana, aby 
zestawił rachunki. Z nich wynika, że sładkami zebra- 
no ogółem 67.210 zł. 20 ct. Na zapomogi za pośre- 
dnietwem 14 wydziałów powiatowych i 344 komite- 
tów parafialnych wydano 66.366 zł. 24 ot. Komitet 
przyjąwszy te cyfry do wiadomości, uchwśjił ogłosić 
rachunek, przesłać go z podziękowaniem wszystkim 


i komitetom współdziałającym w zebraniu funduszów 


osobliwie zagranicą, wyrazić uznanie  prezydęntowi 
Mochnackiemu, ks. inf. Zabłockiemu i sekretarzowi 
prezydjalnemu Jakubowskiemu za trudy podjęte, 8 
resztę pozostałą 843 zł. przesłać gminom najbardziej 
dotkniętym tegorocznemi gradobiciami (Berezowica, 
kilka gmin w powiecie staromiejskim i mościskim). 
Nadto uchwalił komitet pozostałe 5 przedmiotów z wy- 
stawy szkiców przekazać Kołn art.-liter, we Lwowie 
do rozsprzedaży. 


Samobójstwa. 
nilukowa, przekonawszy się o wiąrołomstwie swego 
męża, popadła w taką rozpacz, ze skoczyła do stu» 
dni i utonęła. Dopiero następnego dnia wydobyto jej 
zwłoki. 

W Czerniowcach w niedzielę odebrał sobie życie 
na ulicy Pańskiej naprzeciw gmachu buk. Zakładu 
kredytowego niejaki Karol Dubieniewiez, przybyły : 
Galicji, liczący około 30 lat życia. Samobójstwo po- 
pełnił przez poderżnięcie sobie gardła. Śmierć nastą- 
piła natychmiast. 

Dzieciobójstwo. Onegdaj aresztowano w Czer- 
niowcach służącą Bufrozynę Lepsch, oraz jedną z 
akuszerek pod zarzutem, iż zabiły i zakopały na po- 
dwórzu 1iemowlę nowonarodzone, którego matką była 
pierwsza z aresztowanych. 


Przymus paszportowy na granicy Austro- ' 


Węgier i Serbji, — istniejący od 1. mares b. r. — 
został obecnie zniesiony, skutkiem czego Bani z tej, 
ani z tamtej strony Dunaju i Sawy, nie będą wła 
dze pograniczne (austro-węgierskie i serbskie) żąda- 
od podróżnych okazania legitymacyj. Komunikat urzę- 
dowy, ogłaszający powyższe zarządzenie, dodaje jednak, 
iż mimo to wskazane jest w interesie samych podró- 
żnych, aby jadąc do Serbji zabierali ze sobą dla bez- 
pieczeństwa dokumenta podróżne. 

Do Rady powiat. w Horodence rozpisano 
wybory na d. 33, 28 i 20 br. 

Wenta w Paryżu. W ostatnich dniach maja 
b. r. za staraniem księżniczki Dolores Radziwiłłowej 


sprawił grad 10 b. m. 


Włościanka z Zamostie, Da- 


i hrabiny Marji Antoniny Brochockiej odbyła się w 
Paryżu wenta na korzyść zakładu św. Kazimierza, 
patrona Litwy, tej ziemi męczenników za wolność, 
wiarę i ojczyznę, jęczącej pod strasznemi rządami 
moskiewskich gubernatorów, godnych następców Mu- 
rawiewa, którzy chcąc zrusyfikować nieszczęśliwą 
krainę i zaszezepić w niej prawosławie, zabijają ka- 
żdą myśl o wolności, tępią krzyże katolickie i wysy- 
sają kraj pogrążając go w ciemności i nędzy. Do- 
chód z wenty, wynoszący 10.000 franków, przezna- 
czonym został na dom opuszczonych starców i kalek 
emigracji polskiej w Paryżu. W trudach około urzą- 
dzenia wenty pomagały protektorka księżniezkom Mał- 
gorzata Czartoryska, hrabina Zamojska, pani Choi- 
seuil i inne. ] 
Proces karny toczący „ię obecnie w Niem- 
czech, w Bochumie, przedstawia w skandalicznem 
świetle gospodarkę niektórych mężów rządu niemie- 
okiego i ich wspólników, Menerzy bochumscy oszuki- 
wali rząd, oszukiwali współobywateli i narażali do- 
starczaniem szyn łatanych tysiące ludzi na śmierć lub 
okaleczenie, byle tylko kieszenie swoje napełnić ty- 
siącami. Redaktor Fussangel, który całą tę sprawę 
poruszył, zarzucając tajnemu radcy Baaremu współ- 
udział w fałszowaniu stempli na szynach, osiach lo- 
komotyw itp. tak rzecz całą w Piśmie do prokurato- 
tji przedstawia : „Rewizor, wydelegowany do odbiera- 
nia szyn, bada każdy przedmiot mający być odebra- 
nym, co do jego trwałości. Fabrykat, w którym są 
szezeliny, chociażby najzręczniej zapełnione, albo w o- 
góle wszelki wyrób niedokładny, odrzuca rewizor, na 
przyjętym zaś materjale każe wyciskać stempel, któ- 
ry z sobą przynosi. Kiedy jeden z robotników wybi- 
jał ten stempel w przytomności rewizora, urzędnik 
fabryki, oprowadzający rewizora, starał się o to, aby 
w tymże czasie na chwilę odwrócić uwagę rewizora 
od stemplowania, a wtedy robotnik wybijający stem- 
ple edciskał ten stempel na przygotowanej zręcznie i 
nieznacznie płycie ołowiu. Ten odcisk odsyłano do 
rytownika, który w przeciągu 3—4 godzin wyrabiał 
podrobiony stempel i tym to stemplem  opatrywano 
szyny, osie itp. uznane za niezdatne; stemple z szyn, 
osi itd. przyjętych przez rewizora spiłowwyanoi znowu 
te wyroby przedkładano rewizorowi. Zdarzyć się więc 
Mogło, że rewizor tego samego dnia, albo nazajntrz, 
przyjmował ponownie wyroby, które już poprzednio 
raz lub więcej razy uznał był za dobre, Zarządy ko- 
lejowe, dbając o to, aby do użytku kolei wszedł ma- 
terjał jak najtrwalszy, każą przez znawców badać 
szyny, bandaże, osie itp. co do ich siły opornej.. W 
kontraktach pozawieranych z dostawcami zastrzegają 
sobie przeto zarządy kolejowe, że mogą z przeznaczo- 
nych do odstawy wyrobów wybrać sobie jeden i pod- 
dać go takiej próbie, która na tem polega, że kwa- 
dratowy milimetr płaszczyzny wyrobu ma wytrzymać 
nacisk 52—55 kilo bez doznania zmiany. Towarzy- 
stwo bochumskiej lejarni stali takich w tym wzglę- 
dzie dopuszczało się machinacji, Zarząd lejarni bo- 
chumskiej, wiedząc, że jego liche wyroby nie wy- 
trzymałyby takiej próby, kazał wyrobić po jednym 
przedmiocie z wyborowej najlepszej stali. Kiedy re- 
wizor wybrał sobie jeden z wyrobów do próby i stem- 
plem go opatrzył, wtedy usuwano z tego wyrobu 
Stempel rewizora, a opatrzono fałszowanym stemplem 
ten przygotowany wyrób doskonały. Naturalnie, że 
Pod takiemi warankami próba Świetnie wypadła. Te 
fałszywe stemple podrabiał przez lat 16 (1875 — 1891) 
rytownik Jansen, a podrabiał je podług odcisków, 
które mu jego przełożeni przedkładali. Z książeczki 
zarobkowej, którą Fussangel za rok 1879 przedłożył 
Sądowi, wykazuje się, że te odciski opatrywała ad- 
ministracja lejarni w numer bieżący (komisowy) werk- 
mistrze badali stemple, czy są podług żądania odro- 
lone, a następnie potwierdzali asygnacje na wypła- 
čenie zarobku za wyrobienie tych stempli — kasa 
wypłacała ten zatwierdzony zarobek. Tak więc wyka- 
zuje się, że te machinacje odbywały się w kołach 
wtajemniczonych, podług form z góry nakazanych. 
obotuików, których rewizor Bchwycił przy fałszowa- 
niu stempli, oddalono tylko dla oka, bo eyn tajnego 
Tadcy Baarego, Fryc Baare wpuszczał ich do fabryki 
drugiemł drzwiami. Gdyby ci robotnicy nie byli dzia- 
łali w myśl kierowników fabryki, toby ich trzeba 
było nietylko oddalić, ale nadto oddać w ręce sędzie- 
Bo. Te twierdzenia popiera Fussangel kilkunastu 
Świadkami, będąc gotowym w danym razie podać dal- 
szy „tuzin“ świadków, 
Ferdynandowi Lessepsowi, jego synowi 
arolowi i dwom jeszcze członkom Rady zawiadow- 
czej Tow. kanału panawskiego wytoczyła prokurato- 
rja śledztwo sądowe, opierając się na przeszło 60 o- 
skarżeniach. Śledzetwo prowadzone jest na podstawie 
Ustawy z r. 1867 o Towarzystwach akeyjnych i spo- 
wodowane jest ostatnią emisją Towarz pamamskiego, 
Kto wie czy jenialny Lesseps i tym razem, będąc już 
starcem, podźwignie się z upadku w razie przegranej. 


Wilism Cumming, bohater procesu bakara- 
towego, pomimo, iż dnia 9 bm. zapadł wyrok potę- 
piający go a królowa kazała go wykreślić z listy ar- 
mji — następnego dnia poślubił miljonerkę Garner i 
wyjechał z nią do swoich dóbr w Szkocji. Okoliczność 
ta sprawiła w Londynie znacznie większe wrażenie 
aniżeli sam wynik procesu, 


W Stambule, tuż przed samym dworcem, 
Wykoleił się w niedzielę rano ponownie potiąg kolei 
orjentalnej, przyczem ozterech podróżnych i jeden Kon- 
duktor odnieśli ciężki rany. 


Kolej państwowa ogłasza. że z powodu re- 
Paracji mostu na Prucie dnia 13. i 15, b, m. 1891 
Tuch pociągów nr. 1351. 1354, 1356 i 1357 między 
Drzystankami Kąpiele w Prucie i Werbiąż niżny 
Przez przesiadanie na moście Prutowym utrzymanym 
ędzie. Pociąg nr. 1359 nie kursuje w tym dniu 
między Nodwórniańskiem przedmieściem i Bopowem. 

Prywatne egzamina na mistrzynie Fre- 
blowskie będą się odbywać w żeńskiem Seminarjum 
Rauczycielskiem we Lwowie w piątek dnia 26. czerw- 
ča od godziny 8. począwszy, — egzamina zaś na na- 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 14. Czerwca 1891. 
zapowiada się dyskusja bardzo umiarkowana. | Królowa rejentka i młoda królowa będą ce- 


uczycielki robót ręcznych kobiecych w sobotę dnia 27. 
czerwca od godziny 10. począwszy, 

Zmarli. Sławny matematyk dr. Wilhelm Matz- 
ka, który przez 12 lat (1837—1849) uczył matema- 
tyki na kursie filozoficznym w Tarnowie, zmarł w 
Pradze w 93 r. życia, 


Wiktorja Launerowa, żona kupca i obywatela 
m. Krakowa, zmarła tamże w 54 r. życia. 

Henryk Kamiński, b. właśc. dóbr ziemsk., 
zmarł w 85 r. życia. 

, Matylda z Gąsowieczów Perowa, z zawodu nau- 
czycielka, która w młodych latach pracowała na see- 
nie teatrów warszawskich, zmarła w Warszawie. 

Dr. Józef Pomian Hankiewicz, b. lekarz umy- 
słowo chorych na Kulparkowie zmarł we Lwowie, w 
42 r. życia. 

Stan powietrza. Cała doba była pochmurna 
i chłodna. Wczoraj popołudniu padał deszcz ulewny. 

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. znajdo- 
wała się w południowej Szwecji; zwyżka 776 do 
770 w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się w Siedmiogrodzie, 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
o 12 godz. w południe 761 mm. 

Prognoza na dobę dnia 14. bm. (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły słaby (2); średnia temperatura 
doby podniesie się do -}12°C, stan nieba będzie 
zmienuy, a względna wilgotność powietrza około 80"/g, 
opad deszcz nieznaczny —- pogoda niestała, 


Jutro, dnia 14. czerwca: św. Bazylego. — 
św. Łukyłyana. 

Od Administracji. Dla dogodności osób, prze- 
bywających na letnich mieszkaniach, będziemy wyjąt- 
kowo podezas sezonu kąpielowego przyjmować prenu- 
meratę tygodniową licząc z przesyłką po 50 ct. za 
każdy tydzień. 


Ho E W R 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoarteatralny: Dziś w sobotę 
w teatrze letnim „Boccacio“ operetka w  3aktach 
Soupe go. — Jutro w niedzielę po południu „Biedny 
Jonatan“ operetka w 3 aktach Millóckera. — Wie-* 
czór „Żołnierz królowej Madagaskaru“, krotochwila 
w 3 aktach St. Dobrzańskiego. 

W teatrze hr. Skarbka dziś w sobotę po po- 
łudniu o godz. pół do 4, piąte przedstawienie towa- 
rzystwa dramat, Liliputów, po raz piewszy „Śnie- 
życzka i 7 karłów“, — Wieczór o godzinie pół do 
8 Gałganduch* czyli „Trójka hultajska*. 


— W teatrze letnim, miłem rendes-vous 
Iwowian, pomimo niepogody i deszczu zebrano się 
wczoraj bardzo licznie. Dawano „Grzeszki babuni" i 
„Tonpinela"*, W ostatniej krotochwili podnieść należy 
wyśmienitą grę Fiszera, dalej pożyteczny udział 
pp. Feldmanna i Trapszy, oraz pań Pańkiewiczowej 
i Czaplińskiej, zwłaszcza zaś tej ostatniej. 

— „Kurjer cara“ widowisko sceniczne ze 
śpiewami i tańcami w 10 obrazach, przerobione z po- 
wieści J. Vernego przez Adolfa Walewskiego, ukaże 
się po raz pierwszy na Scenie teatru letniego w po- 
niedziałek dnia 15. bm. Znany zaszczytnie autor „Hu- 
laj duszy“ dokonał swego zadania z niezwykłą zrę- 
cznością, Przed oczyma widza przesuwa się cała 
wschodnia Rosja i Syberja ed Moskwy po Irkuck. 
Obok scen, barwnych i humorystycznych, jak „Jar- 
mark w Niżnym Nowogrodzie“ lub „Podróż balonem“ 
wyzyskał p. Walewski sytuacje pełne grozy i drama- 
tyczności, jak „Burza w Uralu*, „Na jeziorze Baj- 
kalskiem*, „W obozie Tatarów“, zabarwiając całość 
wręcz odmienuą tendencją niż to ma miejsce w po- 
wieści. Wspaniałą wystawę, zarówno pod względem 
dekoracji, jak kosijamów przygotowuje dyrekcja. 


— Część personalu teatru krakowskie- 
Boć z p. Hoffmanową na czele zamierza w ciągu 
BM wystąpić w Pradze w „Dwóch bliznach* Fre- 

ry i w „Chłapach arystokratach,* 


e 

Dział ekonomiczny. 

Wiedeń 13. czerwca,  Wczorai "ma z 
nowa taryfa przosyłkowa dla austr. kolei państwo. 
wych, ważna od 1 lipca br. Osnutą jest ona na zasadzie 
stopy ładunków wagonowych i obliczana będzie we- 
dług stref 10-kilometrowych. Należytości manipula- 
cyjne dla komnnikacji na krótkich odległościach będą 
znacznie zmniejszone. Nowa taryfa zastosowaną będzie 
do wszystkich kolei pozostających w zarządzie pań- 
stwa i zawiera znaczne zniżki od przesyłek. 

— Targ zbożowy. Lwów dnia 13 czerwca. Dziś 
notujemy za 100 kł r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.— do 10.50, żyto gotowe 7.— do 7.50, owies 
obroczny 7.25 do 7.50, jęczmień—.— do —.—, Tze- 
pak na jesień 12,50 do 13.25, groch—. do—., wyka— 
do ——, bobik—,— do-—.—, hreczka —.— 40—:— 
kukurudza 6.25 do 6.75, chmiel za 56 kgl. —— 
do —.=, koniczyna czerwona —.— do —.—, koni- 
Aa biała —.— do —,—, koniczyna ngin izy 

=—.—, spirytus za 10.000 lt. „ loco 0 
kaład 18.50 40 18.75, pO aa 

Zboże gotowe utrzymuje się w cenie, na termi- 
na popyt nieco więcej ożywiony, mianowicie żyto bar- 
dziej poszukiwane. Spirytus niżej notowany. 


Ostatnie wiadomości. 


Vaterland donosi, że biskupem stani- 
gławowskim ma zostać ks, Kuiłowski, 
biskup-sufragan stanisławowski, 


Czakvar. 


Nrowela 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


t — Możesz pan śmiało — podchwyciła — 
Jestem bardzo szczęśliwą, bardzo... , 
Wypowiedziała to tonem szczerym, 8 mimo 
zrobiły na mnie jej słowa niesłychanie przy- 
wrażenie. Irma ciągnęła dalej : : 
.  — Należały mi się te dnie szczęścia... y- 
ĉie moje dotąd nie było usłane różami. 3 
— Widząc panią, zdawałoby się przeci- 
Wnie... 
— 0! nie! Młodość pierwsza minęła mi 
W tym zamku, w samotności, z ukochanym moim 
„deem, który był najlepszym człowiekiem, ale 
Sry był starym... chorym... wymagającym... 
Szwzględnym na potrzeby ośmnastoletniego ser- 


to 
kre 


» Potam, jak mróz waży młodą roślinę, której | 


e aa 


ogrodnik na czas nie schował do cieplarni, 
zważyło mnie nieszczęście z Szerónym, w któ- 
rym się kochałam szalenie, a który był wtedy 
za młodym... on nie nie winien. Ulegając woli 
ojca, wyszłam za mąż... bez odrobiny uczucia... 
ale z silnem poczuciem uczciwości i obowiązku. 
Ahl jakże te dziewięć lat wydawały się długie- 
mi... choć końca ich nie pragnęłam. Kobiety 
dziwnie się nadają, jak dobra rękawiczka do rę- 
ki, do egzystencji, przypadającej im w udziale... 

Urwała, zamyśliła się, zapuszczając wzrok 
przez okno w park į po chwili zawołała już in- 
nym tonem: 

— To wszystko minęło! po ©0 wspominać? 
przeszło! I zdaje mi się, że jakaś czarodziejka, 
jakaś cyganka, wymazała dwanaście lat z mego 
Życia, z pamięci, ze wspomnień... 

- — Zkądże więc dziś jeszeze dostrzegam 
jakby smutek na obliczu pani? 

Irma długo nie odpowiadała. 

— Widzi pan — nagle podehwyciła — przy- 
zwyczajamy się do tego w nieszczęściu, w Życiu 
ciężkiem i bezbarwnem. Tak się oswajamy ze 
swemi bolami, gdy nas długo dręczą, 1% SZCzĘ- 
ście, nagle spadające, w pierwszej chwili prze- 
raża, jakby jakiś żywioł, z zasady nam wzbro- 


Magdeburger Żtg. pisze o stanowisku p. 
Schlózera w Rzymie co następuje : „Pan Schlózer 
odznaczył się nadzwyczajnie jako pruski „poseł 
przy Kurji wśród bardzo trudnych warunków, a 
rząd nie ma najmniejszego powodu, by, tak za- 
służonego dyplomatę zastępować iuną siłą. Pra- 
wdą jest, że stosunki pomiędzy rządem pruskim 
a Kurja w ostatnim czasie otyle pozostawiały do 
życzenia, iż co do wyboru polskiego bi- 
skupa nie można było osiągnąć po- 
rozumienia, a ico do kwestji przy- 
wrócenia Redemptorystów nie pozo- 
stało niewiadomem Kurji nieprzychylne 
stanowisko rządu; to jednakże nie wystarcza, 
aby spowodować zmianę pruskiego poselstwa 
przy Watykanie. Układy trwają nieprzerwanie, i 
dowiadujemy się z pewnością, że Kurji milszym 
jest, przy tem wszystkiem p. Schlózer aniżeli 
inny pośrednik*. Wezorajsza „Germania“ demen- 
tuje także wiadomość o ustąpieniu p. Śchló zera. 


Z Rady państwa. 


( Telegramy „Gazety Narodowej.“ ) 


Wiedeń d. 13. czerwca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu przedłożona Izbie posłów nowa międzyna- 
rodowa konwencja taryfowa między Szwajcarją, 
Austrją, Niemcami, Belgią, Francją, Włochami, 
Niderlandami i Rosją, stwarza nowe międzyna- 
rodowe prawo kolejowe Zamieszczone tam po- 
stanowienia dotyczą: obowiązku transportu na- 
danych posyłek, gwarancji podczas całego tran- 
sportu, odszkodowania w razie uszkodzenia po- 
syłki stosownie do jej wartości w miejscu nada- 
nia. Wykonywanie przepisów cłowych, podatko- 
wych i policyjnych podczas transportu jest rze- 
czą samej kolei. Równocześnie wniesiona ustawa 
o komunikacji wewnętrznej ma upoważnić rząd 
do zaprowadzenia takich samych porządków we- 
wnatrz państwa, 

Z porządkn dziennego przystąpiono do roz- 
prawy o włączeniu Tryjestu do rejonu cłowego, 
tj. zniesienia wolnego portu w Tryjeście. P. B urg- 
steller domagał się, by przy dodatkowem ocle- 
niu postępowały władze skarbowe łagodnie, gdyż 
inaczej Tryjesteńczycy zostaną zrujnowani. W tym 
samym duchu przemawiał Gomperz. Minister 
handlu B a cqu eh e m zauważył, że według ustawy 
o przedłużeniu traktatu cłowego i handlowego 
z 21. maja 1887, zniesienie wolnego portu w Try- 
jeście, było najdalej do 31, grudnia 1889 rzeczą 
postanowioną. Czasy, w jakich ten port został 
„wolnym“ ogłoszony, zmieniły się dziś zupełnie, 
a system „miast wolnych“ uznany zo:tał za nie- 
odpowiedni. Ustawa z 8. stycznia br. stworzyła 
dla nowych przedsiębiorstw przemysłowych w 
Tryjeście warunki korzystuiejsze. Cła różniczkowe 
chronią go przed oscylacjami austrjackiej poli- 
tyki handlowej dając zarazem możność do ufun- 
dowania i rozwijania ważnych gałęzi przemysłu. 
Min. skarbu Steinbach zapewniał, że organa 
skarbowe nie będą robić trudności. P. Luzza- 
to wszystkie te obietnice ministerjalne nazwał 
jeno słodkiemi słówkami, podczas gdy w rzeczy- 
wistości zabrano się do Tryjestu ze surowością 
niebywałą. P. Maurycy Rosenstock oświad- 
czył w swojem i towarzyszy politycznych imie- 
niu, że jakkolwiek będą głosować za przedłoże- 
niem rządowem, ponieważ ono ze stanowiska 
ekonomicznego jest korzystne dla całej monarchii, 
to przecież należy się spodziewać od rządu jak 
największej oględności, aby Tryjest nie doznał 
losu Brodów, które będąc ongi kwitnącem mia- 
stem handlowem, po wciągnięciu je do tery- 
torjum cłowego, chylą się gwałtownie do upadku. 
Przy tej sposobności domagał się mowca, aby 
rząd przez ustanowienie tańszych taryf przewo- 
zowych na upaństwowionej ewentualnie kolei 
Karola Ludwika, przyczynił się do podniesienia 
przemysłu w Brodach, a nadto, aby założył tam 
fabrykę tytoniu. P. Byk przedstawiał również 
smutne położenie Brodów, które poniosły dla 
państwa ciężkie ofiary i to bez rozmaitych ulg, 
jak to ma miejsce dla Tryestu. Od chwili znie 


„| sienia eksterytorjalności cłowej tego miasta, po- 


pada ono w coraz większą biedę, a siła poda- 
tkowa jego mieszkańców obniżyła się do dwóch 
trzecich części. W końcu mowca imieniem par- 
lamentarnej komisji Koła polskiego wniósł rezo- 
lucję wzywającą rząd, by rekompensował stoso- 
wnemi Środkami klęskę, jaką poniosły Brody 
przez wciągnięcie ich do rejonu cłowego w roku 
1879. Po przemówieniu sprawozdawcy Schwegla 
przyjęto ustawę wraz z rezolucją p. Byka. 

Przy końcu posiedzenia dopominał się Lien- 
bacher uwzględnienia mniejszych klubów przy 
wyborach do komisji, a Pernerstorfer żądał, by 
jak najprędzej odbyło się pierwsze czytanie usta- 
wy antisocjalistycznej, gdyż szerokie koła ludno- 
ści są nią zaniepokojone. 

astępne posiedzenie dziś. 

Wiedeń d. 18. czerwca. Komisja budżetowa 
przez przyjęcie ustawy finansowej i sprawozda- 
nia Bilińskiego załatwiła główne zadanie bieżą- 
cej sesji. Dyskusja w pełnej Izbie rozpocznie się 
w poniedziałek, Mowcy lewicy znajdują się tym 
razem na liście mowców za budżetem. Dyskusja 
jeneralna będzie prawdopodobnie w ciągu nastę- 
pnego tygodnia ukończoną, gdyż z powodu zbli- 
żających się żniw, powszechne panuje życzenie 
rychłego załatwienia dyskusji i odroczenia par- 
lamentu około 12. lipca. 

Wiedeń d. 13. czerwca, W parlamencie 
nie zanosi się pa wielka wale podczas dyskusji 
budżetowej. Przygotowują się wprawdzie we 
wszystkich klubach, a Koło polskie odbyło w tym 
celu kilka tajnych posiedzeń, w rezultacie jednak 


niony. Zima w górach jest strasznie przykrą, ale 
órale, z upragnieniem czekający wiosny, dostają 
melancholii, gdy. lody zaczną puszczać, szczyty 
się odsłaniać i świerki otrząsać. To natura ludzka! 
Boi się zmiany, gdy jej źle.. przywyka do cier- 
ienia, zżywa się z niem. 
z Żamyśliła się znów, by wkrótce z ożywie- 
niem zacząć: i 

— Wie pan, jak lubię kwiaty. Miałam sli- 
ezną palmę, którą trzymałam tutaj w tem oknie, 
nie mając w Okómero cieplarni, a palmy potrze- 
bują koniecznie cieplarni. „yła ona, choć nieco 
chora, ale żyła i rosła i zieleniała i puszczała 
liście, aż wreszcie doczekała się... szczęścia! Po- 
stawiłam cieplarnię i moją palmę tam oddałam... 
Wczoraj poszłam obejrzeć towarzyszkę dwunastu 
lat mego życia i nie znalazłem jej. Wie pan, co 
się stało ? 

Nie odpowiadałem, zapatrzony w śliczne 
oblicze Irmy. 

— Palma uschła! Moja palma tak już 2 
wykła do swej biedy, że nie osła st Już przy 
dla niej ciepła, ciepła nieodzownego.., 

ia wór. Y eh 

i + JAK dziecko... : 
być tak, jak z tą palmą. Ze mną może 


wWorzonego 


Dowiaduję si 
być polać a S Gdyby tak fakta 
odpowiadały zamiarom jest nadzieja, jak mówi 
Niemcy: dass man die Budgetdebatte in 17 Sitz- 
tungen „durchpeitschen“ wird. 
„ Wiedeń d. 13. czerwca. 
posiedzeniu Izby posłów po przejściu do porządku 
dziennego, rozpoczęto rozprawę nad wprowadze- 
niem skarbowych podatków konsumcyjnych, jako 
konsekwencją wczoraj uchwalonego zniesienia 
wolnego portu w Tryeście. : 
Sprawozdawca p. Menger zalecił przyjęcie 
ustawy. Posłowie tryesteńsey Luzzato i Burg- 
staller sprzeciwiają się ustawie. Luzzato wywo- 
dził, że ustawa ta przyniesie wielką szkodę gmi- 


że nawet młodoczesi mają zamiar | garzorwi 


towarzyszyć w podróży do Haagi i 
Rotterdamu, projektowanej na 3. lipca. 
Wiedeń d. 13. czerwca godz. 2 min. 00 
po połudn. Akcje kredytowe 300-—. Akcje al- 
ejskie Towarz. górniczego 89:—. Akcje wę- 


GA p 
Na dzisiejszem gierskie Banku kredytowego 342'50. Akcje Banku 


anglo-austrjackiego 160:50. Akcje Unionbanku 
237 —. Akcje kolei Karola Ludwika 21950 
Akcje kolei Północnej 284—, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 109-75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy turerkie) — -, Akcje kolei Pań- 
stwowej 290:62. Akcje kolei ILwowsko-Czernio- 
wieckiej 24750. Akcje kolei węgiersko-północne- 
wschodniej 19750. Losy komunalne wiedeńskie 
15875. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 


nie Tryestu i całej jego ludności, a szczególniej 16112. Galie. oblig. indemn. 105*25. Akcje kolei 


uboższej jej części. P. Burgstaller powoływał się 
na tryesteński akt dedykacyjny z r. 1382, w któ- 
rym przyznano Tryestowi na wieczne czasy ttwol- 
nienie od podatków towarów służących do uży- 
tku ludności. Zdaniem p. Burgstallera ustawa 
niniejsza jest pogwałceniem tego aktu dedyka- 
cyjnego. Następnie zabrał głos minister Stein- 
bach. 

Rozprawa budżetowa rozpoczne się dopiero 


we wtorek. 


Telera „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń d. 13. czerwca. Ministerstwo 
skarbu wydało powtórnie rozporządzenie wy- 
płacania jednej 
ków państwowych w srebrze, A to dlatego, 
ąby zmniejszyć koszta fabrykacji pieniędzy 
papierowych i pozbyć się zapasów srebra. 

Wiedeń d. 13. czerwca. Socjaliści tu- 
tejsi korzystając ze zniesienia stanu wyjątko- 
wego, zwcłują na jutro wielkie zgromadzenie 
socjalistyczne. 


Wiedeń dnia 13. czerwca. Delegacje | oa Zakr. kred 


wspólne zwołane zostaną na listopad. 


Badapeszt d. 13. czernca. Potwier- 
dzają tu wiadomość, że spotkanie się księcia 
Ferdynanda bułgarskiego z w. ks. Toskańską 
i tejże córką Ludwiką pozostaje w związku 
z projektowanem małżeństwem. 

Berlin d. 13. czerwca. 
zupełnie pewną uważają doniesienie, że car 
w powrocie z Danii odwidzi cesarza niemie 
ckiego w Berlinie lub Poczdamie. 


Berlin d. 13. czerwca. 
siewów Wielkiej Brytanii donoszą tutaj: Nie- 


zwykle niska temperatura, jaka panowała | Dukat cesarski . 
w ciągu zeszłego miesiąca, wstrzymała roz- jp 


wój zboża. W najlepszym razie można się 
spodziewać tylko średniego zbioru. 

Berlin d. 13. czerwca. Wniosek wol- 
nomyślnych o zniesienie, ewentualnie zawie- 
szenie ceł zbożowych, został wczoraj po kil- 
kugodzinnej rozprawie odrzucony 223 głosami 
przeciw 20. 

Hamburg d. 13. czerwca. Pogłoskem 
o rychłem ustąpieniu Waldersego zaprzeczają 
tu stanowczo. 

Braksela d. 13. czerwca. Minister 
wojny Poutus wniósł w Izbie żądanie o nowy 
kredyt 10*/: milionów dla nkończenia uforty- 
fikowania Maasy. 


Londyn d. 13. czerwca. Times wra 
cając jeszcze do kwestji rzekomego układu 


piątej części pensji urzędni- | Banku kredyt. 


północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 211:50. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 21050. Akcje Bankvereinu 113*—, 
Rosyjski rubel papierowy 13775. 

4o? renta wspólna 9255. 507, rente 
austr. papierowa 10240. 50/, renta austr. złota 
——, Renta 4° węg. złota 10555. 5°% renta 
węg. papierowa 101:60.  Napoleondory 9'29. 
Marki niem. 57:50. 


Dr n O —OWEJRESzCE WAĆ 
Wiadomożel glełdewe. 


Lwów, dnia 13. czerwca. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


200 sł. m. k sf so” 
Kolej galie. Karola Ludw. zł. m, k. . — — 
Kolej zt po 200 sł. w . 24560 24850 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . SII— SĘ 


ie. po 200 zł. w. a. 
II. Listy zastawne za 100 sł. 
Banku hi ie. Bej, los w 40 lat. 100-80 101-50 
n ri żę” BJ, wyl. 10/, pr: 10890 109-60 
4if;o/, lon w BO łat 98:40 2910 


Banku krajowego 4'/,'/, los w 51 latach . . 8%0 9960 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°% . - - . . =- m—— 
n n n SCG T Ę 960 9830 
n n n 4%, los. wAl'h L 9570 9649 
n n n n Af’ los. w 631 9990 10060 
" p n e 40%, los. w 56 lat, 96:30 96— 
TH. Listy dłużne na 100 zł. 
włość. w likw. (d. 6/,) 39, 60—  63— 
n n n n (d. DYD) 2! HP . 52:— 54 — 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%, wa. 
los, w 15 lat. . . * . « 1 « » . . 19— B52- 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5%/, m. k.. . 104-70 10540 
Galic. Rrdabia propinacyjnego 48] 93:50 3420 
Bukow. funduszu PRE w a 5o T: ck m e 
Kom. banku krajowego 5°, w. a. I. em . — y 
Jako rzecz Płaa a z roku i878 GU": a. yato = 
: > no la aa 
LJ n e ' * . 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . : - 215) 2350 
O stanie za- ; ay miasta Stanisławowa. . O 26:25 28-25 
VL Monety. 
s u © "NI ee En „4 
Napoleondor . 10% o GA 1 M 
i jał rosyjski . . . « - 948 —=—— 
Rubel rosyjski srebrny . . . 1:37 147 
Rubel rosyjski papierowy . . 197 1:39 
100 marak niemieckieh o B= 57600 


Przyjechali do Lwowe 


dnia 13 czerwca. 

Hotel Angielski. S. Sónderup z Warszawy. I. 
Bernstein z Wiednia. K. Truszkowski z Rozberza. A. 
Rudziński i P. Chrzanowski ze Stryja. Ks. M. Han- 
kiewicz z Cblebowa. S. Smalawski z Balic. J. Zie- 
liński z Okopoczyzna. I. Koller z Frysztaku. 

Hotel Centralny. Jakób Biliński z Leszczyn. 
Władysław Bożemski z Kniezioła. Henryk Fiedler z 
Zbaraża. L. Weinburgór z Wiednia. Juchnowicz z 
Czołbańszczyzny. Wilhelm Kaik z Tokaju. Duńka De- 
Bajło z Podłużan. P 

Hotet Europejski. 1. Krzysztofowicz z Mon- 
drelówki. K. Rylski z Sanoka. A. Schwartz z Tar- 
nopola Z. hr. Komorowski, M. Bergmann z Wiednia. 


angielsko-włoskiego, powiada: Trójprzymierze | Z. Zakliczyna z Sambora. L. Cieński z Okna. W, 
jest ligą pokojową, wyłączoną jest więc zeń | Zawadzki z Orzechowca. W. U. Blaauv z Amsterda- 


wszelka myśl o wojnie zaczepnej. Że trój- 
przymierze to wzmacnia stanowisko Włoch, 
nie ulega wątpliwości, ale przystąpienie do 


niego Anglii, zamięszałoby ją niepotrzebnie | ny. 


w zobowiązania, to też Anglia nie wchodzi 
w związek ani za pomocą tajnych zapewnień, 
ani też w inny sposób, 

Londyn d. 13 czerwca. Wedle dal- 
szych wiadomości nadeszłych tn z Loongo 
(zobacz Przegląd polit.), zdaje się już prawie 
nie ulegać wątpliwości doniesienie, że cała 
drnga przyrodnicza wyprawa francuska została 


zniszczoną. Wszystkich 
ciała ich pożarto. 
Londyn d. 13. czerwca. Potwierdza ks 


się wiadomość, że lord Salisbury przesłał na 


mu. P. v. Gillett z Holandji. A. Schmidt z Łomna. 
F. Baczyński z Starego Sącza. F. Rayski z Krako- 
wa. I. Nablik z Dobrosina. 

Hotel Krakowski. M. Zajączkowski z Bukowi- 
K Sochaniewicz z Tarnopola. F. Dobrowolny z 
Miałków kąt. A. Stankowski z Ujhely. 

Hotel Kuhna. T. Korytyński z Dmytrowa. A, 
Dawidowicz z Zabłotca. A. Brokhausen z Wołynia, 
F. Gxebel z Buska. 


Szanownych P. T. interesantów zawia- 


zabito a następnie damiam, iż z dniem dzisiejszym oddałem za- 


stępstwo prawne, we wszelkich sprawach J. O. 
iążąt de Ligne klucza Zbaraskiego, Wmu Dr. 
Bronisławowi Csillikowi adwokatowi krajowemu 
w Tarnopolu, do którego na przyszłość w spra- 


ręce lorda Rotszylda odpowiedź na wniesioną | wach powyższego skarbu zgłaszać się zechcą. 


petycję o wyjednanie przychylności sułaua 
dla osiedlenia żydów rosyjskich i w Palesty- 
mie. W odpowiedzi swej oświadczył Salisbury, 
że musi wpierw zapytać ambasadora w Kon- 


stantynopolu p. White, czy interwencja rządu | mumm 


angielskiego w tej sprawie mogłaby być sku- 
teczną ; w razie odpowiedzi potwierdzającej 
przedłoży ambasador petycję sułtanowi. 
Amsterdam d. 13. czerwca. Spodzie- 
wają się tn cesarza niemieckiego na 1. lipca. 


Przypatrywałem się Irmie i cały topiłem 
| się w jej wzroku. i 
— Czy tylko to subtelne uczucie trwożyło 
tę delikatną istotę ? i 
Bałem się, by jeszcze, prócz tego, coś nie 
stało jej na drodze do poczucia zupełnej szcze. 
śliwości. Wyraz twarzy Irmy tak bowiem był 
podobnym do wyrazu oblicza Szevóniego, z jakim 
w dniu swych oświadczyn i przyjecia y k i j 
powrócił był z zamku, Cieżko mi bhoj. „. SW 
dy opuścił ęZko mi było na ser u 
gdy opuściłem Irmę. Szezaście si , z” 
wyobrażałem, Spodziewałem sje Jej baz sobie 
è wybuchu, a za- 
stałem tylko trwogę przed niem. y p E 
Wraca 


rękojeść Jąc do kwatery, nerwowo ściskałem 


mego pałasza, szepcąc : 
— Tu musi być coś... tu jest coś... Ale co? 


m Gorączka mnie ogarniała. Zadługo już by: 
I wtajemniczony w ten stosunek AE 
„My, by obojętnie znosić jego niezrosu as i 
l zatrważające paroksyzmy. Poszedłem ad k 
rzuciłem się na murawę, by w ciszy drzeć Sho 
A f 7 D także cho- 
pié myśli. Mnie tu o siebie ik Glę przyczynić 
dziło, Wszak niejednem mo Kozy. 
do tego, a nie innego Lab dw o dniu 
Przypominając sobie dzien p NADE 


Zbaraż d. 8. czerwca 1891. 
Stefan Sękowski, 
jeneralny pełnomocnik 
J. O. książąt de Ligne. 


Do dzisiejszego numeru d 
, eg ołącza 3 
numeratorów zamiejscowych — o sb bi 
desłany nam sopas — vumer okasowy ofi 
sma, humorystycenego „Smigusć, Ę 


: - Aa 
A momencie, z upłynionych dziewięć! 
ulesięcy, ze wzrastającym przestrachem spra- 
wdzałem, że we wszystkich, dotąd niewytłóma- 


czonych wypadkach, niepoślednią P iara 
rolę. Ja Szevóniego namawiałem. C? nja Irmy, 


w pułku, ja odebrałem pierwsze zw! rm; 
pośredniczyłem i dopomagałem_ w Nocy 
się. Ja opowiadałem Irmie o Szerónym, j 7 

niej. Ja jeździłem do Marry, Ja wszędzie, 


wszędzie I 


przedstawiając mu moje 
mnie nagle jakby 
przez kogoś tuż 
łem okiem w stro- 
iczy, lecz wyraź 

1 pni drzew zam 

postacie, uciekające PO 
uralnie, mojem 


sam sio- 


d. n.) 


p 


4 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyraza. 


P RACOWNIA RZEŹBIARSKO- 
KAMIENIARSKA Ludwika Tyrowicza 
rzeźbiarza i Jakóba Bałabana architekty, 
Lwów, ulica Zyblikiewicza 1 11, wykonuje 
roboty w ten zawód wchodzące z wszelkich 
gatunków kamienia lub innych materjałów. 


„Impressa* we Lwowie donosi: 


Potrzebny na wieś: 2604 


nauczyciel domowy |H. Bo 


do ucznia 2 kl. gimn. i dziewczynki 3 kl. 
normalnej. Wymagany gruntowny język nie- 
miecki i matoda. Kandydaci z francuskim 
mają pierwszeństwo. Płaca złr. 15 miesię- 
cznie i utrzymanie. Adres: Fr. Słoński nad- 
leśniczy w Lubienkach p. Zbaraż. 


Telegrafistka i ekspedytorka 


zdolna do samoistnego prowadzenia urzędu, 
poszukuje bezzwłocznie umieszczenia. Zgło- 
szenia przyjmuje urząd pocztowy Pruchnik 


Guwernantka 


poszukuje umieszczenia od 1. lipca, do jẹ- 
zyków polskiego, niemieckiego i francuskie- 
go, vdziela przedmioty szkolne i muzyki- 
Adres: J. Z. 100, na ręce WPana Ferdy. 
nanda Tabeau , em dyrektora Sem. naucz. 
w Tarnowie, ul Urszulańska. 2608 


Na sprzedaż 


MAJĄTEK 


nad Dniestrem, tuż obok miasteczka poło- 
Żony, przeszło 700 morgów obszaru. Bliż= 
sze szczegóły u p. Dr. Stanisława Taba- 


czyńskiego, adwokata we Lwowie, uliea 
Kopernika 15 a. 5 


2592 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 14, Czerwca 1891. Nr. 142. 


Jedyna sposobność 


kupienia urządzonej z wszelkim możliwym 
komfortem 2570 


Wili w Reichenau 


stacja kolei po udniowej Payerbach, w gó- 
rach Semmering, odłegłość od Wiednia o 2 
godziny koleją, przepyszne położenie, 15 
ubikaeyj, eleganckie umeblowanie, wspa 
niała łazienka, angielskie klozety, wodocia- 
gi, z wolnej reki do sprzedania. Wiadomo- 
ści udzieli właściciel: Jakób Beer, Wie- 
deń, II/2., Nordbahnstrasse 56. 


Cena złr. 40.000. 


Tylko złr. 3 


Najstosowniejszy podarunek na 


uroczystości 
lub jako pamiątka po zmarłych 


e 


Do Brazylji 


cheącym się udać robotnikom i rzemieślni- 
kom udziela wyj 
w Hamburgu, 


aśnień: Robert A. Eiffe 
Deichthorstrasse 2. 2585 


Welocypedy 


IZZA wszelkiego rodzaju. 
s<<Ą Katalogi za nadeała- 


A ANS 


Wien . lil., Hauptstr. 72 


KASY 


Ces. król. wył. uprzyw. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów, | 


w A. Maczuskiego, he | 


lazku ; mera 
w Wiedniu, Klirntnerstrasse 19. 


starć l nowe sprzedaja 
2439 najtaniej 


EMIL WEINER 


Wien i, Sarzthorgasee 4 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej 1 rjpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: bled, szat'n, 
brunatny i czarny” nadając włosom naj- 
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy , jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez |! 
porównania lepszy jest od wszelkich in- 
nych farb, części metaliczne zawierających. 
1 flak. ekstraktu orzech. zł. 3 i 1:50 
1 słoik pomady orzechow „ 2 i — 
1 flakon olejku orzechow. „ Żi 1— 


Portrety naturalnej wielkości 
z każdej nadesłanej fotografi. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 
zwracam nie uszkodzoną. 


Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodancher 


Wien, II, grosse Pfarrgasse 6. 


2128 L4 
Ból zębów 
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu- 


wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 


Lodownie pokojowe po złr. 23 i 35. 
Maszynki automatyczne do lodów. 
Radle mosiężne do konfitur. 

Puszki na mleko hermetyczne od litra 
do 30 litrów. 

Knehenki naftowe doskonałej konstrukcji 
na 1 płomień po złr. 450 i 3:25, na 2 
płomienie 3:50 i 450. 

Maszynki spirytusowe różnych systemów, 

Siatki druciane zielone do okien (_) metr 
złr. 1:50. 

Przykrywy druciane od much do pół- 
misków. 

Sikawki ogrodowe i do ognia po 2:20, 
o silnym promieniu, bardzo praktyczne. 

Kosy doskonałe, pod gwarancją, po 80 ct. 

Kosy zwykłe, dobre po 55 et. 

Sierpy angielskie. 


KLOZETY TORFOWE 


pokojowe, zupełnie ubezwaniające, odzna- 
czone na wystawie hygienicznej 


poleca 2601 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żelaznych 
Lwów, plac Marjaeki 9. 


Tamer nad Fichten- 


Erzeugniss von einen grös-eren Säge auf 
ein oder mehrere Jahre per Cassa zu kaufen 
gesucht oder auch 


Sägewerk 


zu pachten., eventuell mit Holz oder Wald 
zu kaufen gesucht. Ausführliche Zuschrif- 
ten unter „Holżkaufer 100“ an die An- 
noncen - Expedition von Heinrich Sehalek, 


Wien IL, Wollzeile 11. 2550 
(m 


cco Wien, VI., Kaiserstrasse 76. 


SUKNA ~ 


rozsyłam za gotówkę lub za zaliezką 
pe cenach najniższych, i tylko w wy- 
orowym gatunku wytrzymujące wszel- 


ier klosetowy 15 ct. 


Schottwiener Papierfabrik 
2490 


ką konkurencję. tylko złr. 
3:10 mtr. dług. cały garn. 3:50 
310 , „ lepszy n n T 
SAO „ dobry , „n 9— 
3:10 , n b. dobry „ n 12 
310 , „ najlepsz. „ „ LE 
2810 „ „ na zarzutkę dobry 6-— 
2410 , ze „ najlepszy 9— 
650 , „ kamgarn do pra- 


nia na garnitur. . . . 


Wzory franco. — Eleganckie kartony 
z wzorami dła krawców frankowane. 


Dom eksportowy . 


Friedrich Brunner 


Brünn, Zollhausglacis 17. 


kawe cykorjowg 


przedniej jakości (mięszankę) roz- 

syłam franco 5 klg. po złr. 1:60 za 

zaliczką. Także en gros. Upraszam 
o dokładne podanie adresn. 


Józef Bydzowski 


fabryka cykorji w Sekerie p. Hocb 
Veseli — Czechy. 2510 


We Lwowie u Zyg. Ruckera apt. i u 


Leopolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2. i 60 ot. We Lwowie w aptece P. Mikola- 


scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego. 


ATE TITE 
- Viprak,i 
„A R 

TZT 
zaa 4, 


CARLK 


w Wiedniu 


Nr. 140 tak zwane Pióra Greinera, 
Nr. 155 Pióra Klapsa 

Nr 255 Pióra Rasnera 
Nr. 530 > Pióra Alumiuium 


Niemniej polecają też najnowsze, bardzo eleganckie , wyborne 


pióra biurowe: 


Nr. 336 elastyczue 
Nr. 337 Średuio twarde 
Nr. 338 twarde a elastyezae 


Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania. 


2468 


znane od dawna, ulubione, 
o końcach starannie 
wypracowanych. 


n 
n 


| niesłychanie trwałe. 


DO AMERYKI. 


2249 


KARTY JAZDY 


Niederlandzko-Amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 
an ri WIEDEN. yć! iniae" 


Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 


IV. Weyringergasse 4a 


EE 
Keino s chce w mieszkaniach prywatnych, ho- 


telach, szpitalach itp. zakładać urządzenia ką- 


pielowe , klozety, pralnie lub łaźnie parowe 
powinien się z całem zaufaniem udać d9 
istniejącej od lat 20 znanej i solidnej firmy 


M. Steiner 


która posiada zawsze na składzie najmnie- 
200 urządzeń wszelkiego rodzaju. Komplej 
tne urządzenie kąpielowe składające się 
z wanny, patentowanego przyrządu do 
ogrzewania i tuszu od złr. 45 do 200. 
Fotele kapielowe tylko masywne, eynko 
"we po złr, 12 do 15. 
Fotele kapielowe z dającem się regulo- 
wać ogrzewaczem złr. 20. á 
Wanny z paten. przyrządem do ogrzewania 
(30 minut tylko Bet. aby drzewem lub wẹ- 
glem uzyskać 20 stopni ciepła) złr. 26 do 40. 
Patentowany przyrzad do ogrzewania dający się łatwo zastosować do każdej 
drewnianej lub metalowej wanny złr, 16 do 20. 
Klozety pokojowe i fotele po złr. 16 do 20. — Wychodki salonowe całko- 
wieie bezwonne złr. 30 do 60. — Wanny z silnego cynku złr. 10, 12, 14 i 16. 
Rzymska pokojowa łażnia parowa z tuszem i wanną złr. 45 do 20. 


M. STEINER, fabrykant c. k, uprz. aparatów do kapieli 


Wien, II., Taborstrasse 29, obok e. k. poezty. 


Kosztorysy do urządzenia wodociągów, pomp, rezerwoarów i ilustrowane e 
cenniki gralis i franco. 2529 


EO COE S a | E AJJ 


Tyiko wtedy prawdziwe, jeżeli każda sztuka zaopatrzona jest 
podpisem Wielebn. księ 


dza proboszcza Sebastjana Kneippa. 


Składy we Lwowie: w magazynie J. Drexlera i Synów i F.S. 
Bardasza ; w Jarosławiu u Ottona Forstera i Spł; w Przemy- 
ślu n Janowskiego i Surzyżowskiego. 


Magazyn rozsyłkowy: Alois Veith Grulich. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Aleksander Vogel. 
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patentowany krawat 


najnowszy fason, z rezerwową sprzączką do zmiany za pomocą 
oddzieranią, a bez podwyższenia ceny, dostanie w każdym wię- 
kszym magazynie towarów modnych, 
D. 


fabryka krawatek 
Wiedeń, I, Wipplingerstrasse 17. 
ulepszony Creolin ZGS 
Marka: K. H. Brockmann. 
najlepszy i najtańszy środek przeciwgnilny, przeclwpasożytny i odwaniaj 
w parchach, świerzbie, grudzie końskiej, grudzie psiej, SD pyska | roai: 
Zbadany i polecony przez e. i k. wojskowy zakład weterynarski w Wiedniu, Bu- 


dapeszeie i Lwowie. — 26 kile 16 zły., 10 kilo 7 złr. Picztowa Paczka 5 kilo 
brutto złr. 3:50. Próbna butelka 400 gr. 50 et. 2272 


Brockmanna Balsam krezolinowy (maść) 


uznany jak Żaden inny środek w ranach wszelkiego rodzaju, świerzbie , raku 
strzałek, guiciu strzałek, najznakomitszy środek do konserwowania kopyt. Z po- 
wodu taniej eony znajduje maść krezolinowa w praktyce weterynarskiej bardzo 
rozległe ząstosowanie. 1 paczka */, kilo złr. 1*10. 100 gramów 45 et. 
Główny skład rozayłkowy: Fr. Jan Kwizda, apteka obwod. w Korneuburgu pod 
Wiedniem, a. i k. austr. i król. rum. nadworny dostawca wyrobów weterynarskich. 


na man czna | 
BROCKMANNA KREZOLINA 


L. 410. 


Ogłoszenie dzierżawy. 


Dnia 28. czerwca 1891 r. o godzinie 11. przed południem 
odbędzie się w 6. i k. magazynie Żywności w Tarn.polu ugoda 
dzierżawy w celu zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i wę- 
gla kamiennego dla c. i k. wojska konsystującego w stacjach 
Tarnopol, Trembowla i Strusów, na czas od 1. września 1891 
do końca sierpnia 1892 roku. 

Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, które 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. i obciążone wadjum 
w przepisanej kwocie, mają być wniesione do e. i k, magazynu 
Żywności w Tarnopolu w dniu wyżej przeznaczonym najpóźniej 
godziny 11. przed południem. 

„ Wszystkie bliższe warunki mogą być przejrzane każdego 
dnia w zwykłych godzinach! urzędowych, tak w kancelarji woj- 
skowego magazynu Żywności w Tarnopolu, jakoteż w kancelarjach 
c. i k. wojskowych komend stacyjnych, przy e. k. Starostwach i 
urzędach gminnych we wszystkich wyżej wymienionych stacjach, 
gdzie się znajdują zupełne ogłoszenia dzierżawy. 

, To ogłoszenie obwieszczonem zostało także w całej osnowie 
i w „Gazecie Narodowej“ Nr. 138 z dnia 4. czerwca b. r. 


C. i k. Zarząd wojskowego magazynu żywności 
Tarnopol, dnia 26. maja 1891. 


o m R. iti, 
1 


2569 


po = 


KITU 


jest stanowczo najlepszym środkiem przeciwko wszystkim owadom, 


ponieważ jedynie tylko on niszezy z zadziwiającą siłą i szybkością wszystkie owady bez wyjątku, nawet Śladn z nich nie zostawiar 
jąc. — Najkorzystniej daje się zastosowywać przez rozpylanie za pomocą znanego oszezędnika Zacherlina. — Nie należy Za- 
cherlina brać za jedno z innemi, zwykłemi proszkami przeciwko owadom, gdyż jest to jedyna specjaluość nieistniejąca nigdzie wię- 


cej, a sprzedawana wyłącznie tylko w opakowanych flaszeczkach 


zaopatrzonych nazwiskiem eM. Zacherl. 


i Kto przeto żąda Zacherlinu, a dostanie jakikolwiek proszek przeciwko owadom zawinięty W p8- 
pierku lub opakowany w pudełku, ten został poprostu oszukanym. 


We Lwowie i wszystkich miastach Galicji dostanie wszędzie tam, gdzie Są wywie- 


szonc doniesienia o Zacherlinie. 


Jego ces. i kr. Apostolskiej Mości cesarza Franciszka Józefa I. 
od 15. maja do października 1891. 


Sztuka , nauka, przemysł, rolnietwo, rękodzieła, wystawy specjalne, fontanna „lumineuse“, 


Powszechna 


STAWA 


ku uczczeniu pierwszej wystawy przem. w Pradze w r. 1791 


EEE" i 


pod protektoratem 


wiece , loterje itp. 2405 


Nowy racjonalny proceder. 2395 


wiadectwa najlepszych lekarzy. 
Bez złych następstw i bez lekarstw. 


Wszystkim chorym na nerwy 


najgoręcej polecamy świeżo wyszłe 21 wydanie broszury 
Romana Weissmanna : 


O chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu. 


Wiede 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. 


300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA , czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“) kąpiele w Du- 


naju 
orzy 


à 


Ve 


Prosimy przekonać się łaskawie, że 


E ZG a || 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A) 


Do nabycia bezpłatnie w aptece L. Rosnera w Krakowie. 


ú, „Hotel Métropole,“ 


Wielki hotel pierwszorzędny, 


domu, omnibus hotelowy 
L. Śrołser, dyrektor. 


i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy 
dworcach kolejowych. 2131 


"A 


MEĘ"” 10 medali zasługi. "ŒE 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


FENILIN | 


do wyniszczenia moli z zarod- 


Grrylon 


wytruwa szwaby,  karakony, 


kami w sukniach, futrach stonogi, świerszcze, szczypaw- 
i meblach. ki, karaluchy, prusaki itp. 


Flakon 60 et. 2 | 
MIKOTON 


niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygnbienia pcheł i t. p. 
owadów. 


Ziółka antimolowe 
do przechowywania fnter. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 et. 
Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. 
Papier na muchy 
sztuka 3 ot. 81 
we Lwowie; przy ułcy Kopernika 1. 8, i przy uliey 
Halickiej róg Bolimów. 
W Krakowie: Sukiennice l. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 
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